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Obozy izolacyjne.
„Karząca  d łoń s i ę g n ą ć  m us i  nietyl-  

ko  do  b e z p o ś r e d n i c h ,  a le  i p o ś r e d n i c h  
s p r a w c ó w  z b r o d n i ” — ośw ia dc zył  szef  
r ządu  naza ju t rz  po  n i k c z e m n y m  m o r ­
dz ie  m in is t r a  ś. p. Br on is ł awa  Pierac-  
k iego .

S p o ł e c z e ń s t w o  z u lg ą  przyjęło tę 
z a p o w ie d ź ,  gdyż  z p r z e r a ż e n i e m  i o s ł u ­
p i e n i e m  p rz y p a t r y w a ły  się sz e ro k ie  r z e ­
sze  m i e s z k a ń c ó w  kra ju  o r g j o m  de fe -  
ty zm u ,  coraz  bardz ie j  p o t ę ż n i e j ą c y m  i 
b ę d ą c y m  po dś c i e l i sk iem,  na- k t ó r e m  r o ­
dził się po s ie w  ana rch j i  i t e ro ru ,  o s t a ­
t e c z n ie  w y ł a d o w u j ą c y  się w k o s z m a r ­
nej  f o r m ie  s k ry to b ó jc z e g o  m o r d e r s t w a .

J a k i e  jes t  p sy c h o lo g ic z n e  tło, z k t ó ­
r e g o  z rodz i ła  s ię  z b r o d n ia ?

Przez o s ie m  p e łn y c h  lat  obóz,  k tóry 
wywalczył  n ie p o d l e g ł o ś ć  Polski ,  a po 
s i e d m i u  la tach  t r a g i c z n e g o  w swych 
s k u t k a c h  n a d u ż y w a n i a  przez partyjnic -  
tw o  ciał  u s t a w o d a w c z y c h  dla o s ła b ia n ia  
Polski  u s u n ą ł  wreszc ie  s z k o d n ik ó w  — 
p ra c o w a ł  i n t e n s y w n i e  n a d  u k r z e p ie n ie m  
p a ń s t w a  z a ró w n o  po d  w z g l ę d e m  s p o ­
łe cznym,  jak i g o s p o d a r c z y m ,  ku l t u ra l ­
n y m  i w s t o s u n k u  do  św ia ta  z e w n ę t r z ­
nego .

Cóż j e d n a k  w ty m  czas ie  robi ły n i e ­
d o b i tk i  „ g a s n ą c e g o  ś w ia ta " ,  t e  w s z y s t ­
kie pa r t je  i k o t e r j e  k t ó r e  u s u n i ę t o  od 
b e z p o ś r e d n i e g o  wp ły wu  na  losy p a ń ­
s twa ?

Pod fa ł szywą z u p e łn ie  w y m ó w k ą ,  j a ­
k o b y  w Polsce z a p a n o w a ł a  „ d y k t a t u r a ” , 
siały wia t r  z c y n ic z n ą  św i a d o m o ś c i ą ,  
że r o z p ę tu ją  burzę.  Org an izow ały ,  gdz ie  
ty lko  mog ły ,  o g n is k a  za p a ln e ,  p o d n i e ­
cały,  gdz ie  ty lko  się zdarzyło,  n ienawiś ć ;  
z a c h ę c a ł y  swych  a d h e r e n t ó w  d o  o p o r u  
p rz ec iw  każde j  k o m ó r c e  o rga n izacyj ne j  
w ła dz y  p a ń s tw o w e j ,  szerzy ły  d e f e t y z m  
i p a n i k a r s t w o  w n iz i nach  s p o łe cz ny ch ,  
n a d u ż y w a ł y  s w o b o d y  s łowa i d r u k u  do  
z o h y d z e n ia  k ażd eg o ,  k to o d g ry w a ł  j a ­
k ą k o lw ie k  rolę  czy to  w a p a r a c i e  rz ą ­
d o w y m ,  czy w obozie ,  rząd p o p i e r a j ą ­
c y m

Czyż m a m y  d o p i e r o  pod kreś l ić  i w y ­
ka zyw ać .  iż p o d u s z c z e n i a ,  j a k o b y  w 
Po ls ce  p o m a j o w e j  p a n o w a ł a  „ d y k t a t u ­
r a ” , były n a w s k r o ś  z a k ł a m a n e ?  Cóż to 
za „ d y k t a t u r a ” , w k tóre j  d o p u s z c z o n a  
była s w o b o d a  o r g a n i z o w a n i a  się w s z y s ­
tk i ch  s t r o n n ic tw ,  grup ,  z e sp oł ów ?  J a k a ż  
to  „ d y k t a t u r a ” , jeśli  ca łe j  p r a s i e  p a r ty j ­
ne j od  lewicowej  po  prawi cow ą ,  od  s o ­
cja l i s tyczne j  po  e n d e c k ą ,  w oln o  było 
dz i eń  w dz i eń  g r z m i e ć  h u r a g a n o w v m  
o g n i e m  d e f e t y z m u  i paszkwi lan tyz i  -i? 
Czy m o ż n a  m ó w ić  o „ d y k t a t u r z e ” w 
p a ń s t w i e ,  w k t ó r e m  przez  5 m i e s i ę c y  
w ro ku  z t r y b u n y  s e j m d w e j  m o ż n a  b y ­
ło s u g e s t j o n o w a ć  op in ję  p u b l ic zną ,  j a ­
k o b y  Pols ka  z n a j d o w a ł a  s ię  n a d  b r z e ­
g i e m  p r zepaśc i ,  j a k o b y  rządy  p o m a j o -  
w e  z a p rz e p as z c z a ły  kraj!

Pr ze d  kilku m i e s i ą c a m i  W i n c e n t y  
Lutos ławski ,  cz łowiek  z a t e m  c h y b a  z u ­
pe łn i e  n i e p o d e j r z a n y  o f a w o r y z o w a n i e  
r e g i m e u  o b e c n e g o  w Po lsce ,  p o w i e ­
dział :  dz ia ła lność  opozyc j i  m o ż e  być  
t a k  d łu g o  to l e r o w a n a ,  poki  o g ra n ic z a  
s ię do  m ó w i e n i a ,  a l e  ż a d e n  rząd  nie 
m a  o b o w i ą z k u  to l e r o w a n i a  opozyc j i  od  
m o m e n t u ,  gd y  się ona  o r g a n i z u j e  dla 
ce lów w y w ro to w ych ,  gdy  n a d u ż y w a ć  p o ­
c zy n a  p r a w a  krytyki  d o  sz e rz e n ia  w 
s p o ł e c z e ń s t w i e  n iewi ary ,  d o  p o d k o p y ­
w a n ia  się po d  s po is to ść  i z w a r t o ś ć  a- 
p a r a t u  p a ń s t w o w e g o .

ft t e n  w ła śn ie  w y p a d e k  miał  u nas  
m ie js ce .  O p o z y c j a ,  k tó r a  na  wsi p o l ­
skiej  sk ła n i a ła  ch ło p ó w ,  by z wid ła mi  
i c e p a m i  m a s z e ro w a l i  na  p o s t e r u n k i  
p o l i c y j n e — opozyc ja  k tó ra  na  peryfer-

ja ch  m i a s t  z a c h ę c a ł a  rzesze  ro b o tn ic z e  
d o  b u r d  i a w a n t u r  — opozy cja ,  k tóra 
z n i e p r a w i a ł a  mł odz ież ,  by  k a s t e t a m i  i 
p a łk a m i  t e r o r y z o w a ła  s p o k o j n y c h  mi esz  
k a ń c ó w — op o z y c ja ,  k tó ra  wysyła ła  n i e ­
o d p o w i e d z i a l n e  żywioły n a  ul ice,  by  
mą ci ły  s p o k ó j — tak a  o p o z y c ja  s t aw a ła  
s ię  w re sz c ie  g r u n t e m ,  na  k t ó r y m  leg­
n ą ć  się m o g ła  ty lko  zb ro d n ia .

Bez wzg lę du  na  to,  czyja r ęka  s k i e ­
rowała  rew o lw er  na  d o s t o j n i k a  p a ń s t w o ­
wego,  p e w n e m  jest :  s k r y t o b ó j c a — ską d-  
ko lw ie k b y  p o c h o d z i ł — w y ra s t a ł  w a t ­
m o s f e r z e  n ie na wiśc i ,  ś lepej ,  n i e s a m o ­
witej .  ( Jkrzepia ł  s ie  w te j  a t m o s f e r z e ,  
p r ze s i ąk a ł  o p a r a m i  zła,  ro z s n u t e m i  
d o k o ła  Polski  p rzez „ p o ś re d n ic h  s p r a w ­
c ó w ”, n a  k tó ry ch  w sk a z a ł  szef  rządu .

Tych  wła śn ie  p o ś r e d n i c h  s p r a w c ó w  
zbr o d n i  t r z e b a  un ieszkodl iwić!  Jeż e l i  
s p o ł e c z e ń s t w o  w ciężkiej  walce  o byt,  
j eżeli  p a ń s t w o  w t r u d n y c h  z m a g a n i a c h  
o ład  w e w n ę t r z n y  i m o c a r s t w o w o ś ć  na- 
zew n ą t r z ,  m a  z a z n a w a ć  s p o k o ju  i b e z ­
p i e c z e ń s t w a — m u si  o d g r o d z i ć  s ię  m u -  
r e m  w y s o k im ,  a n i e p r z e b y t y m  od  ż y ­
wio łó w n a n o s z ą c y c h  f e r m e n t ,  ś w i a d o ­

m i e  n a d u ż y w a j ą c y c h  s w o b o d y  krytyki  
d o  c e ló w  w y w ro to w y c h ,  rozkładczych ,  
o s ł a b ia ją c y c h  pań s t w o ,  n i e p o k o j ą c y c h  
l u d n o ś ć  i z n ie p ra w ia ją c y c h  m ł o d e  p o ­
k o le n ie .

To jes t  w y ł ą c z n y m  i i s to tn y m  c e l e m  
d e k r e t u ,  z a r z ą d z a j ą c e g o  o d o s o b n i e n i e  
tyc h  szkodn ików ,  ż e ru ją cy ch  na  n a s z e m  
życ iu  z b io ro w e m ,  a w p y c h a j ą c y c h  w 
r ę k ę  zb r o d n ic z e  n a r z ę d z i a  m o r d u .

Rząd powzią ł  decyz ję  o d o s o b n i e n i a  
ty ch  d e s t r u k c y j n y c h  e l e m e n t ó w  bez 
w zg lę d u  na p r z y n a le ż n o ś ć  pa r ty jn ą ,  
w y z n a n i o w ą ,  n a r o d o w ą ,  bez  wzg lę du  na 
pozyc ję  s p o ł e c z n ą  sz ko dn ik a .

N iew ą tp l iw ie  żywioły te  b ę d ą  w 
mie jsc ach ,  w k t ó ry ch  z o s t a n ą  izo lo wa ­
ne  t r a k t o w a n e  z ca łą  b e z w g l ę d n o ś c i ą  
s u r o w e g o  r e g u l a m i n u .  J e d n a k  s p o s ó b  
o s a d z a n i a  ich w m ie js c a c h  o d o s o b n i o ­
na  w y k a z u je  w sz e lk i e  cec h y  l ibera l i ­
z m u .

D e k re t  u s t a n a w i a  s ę d z ie g o  ś l e d c z e ­
go ,  j ako  w ła d z ę  d e c y d u j ą c ą  w k a ż d y m  
w y p a d k u  o w n i o s k u  władz  a d m i n i s t r a ­
cy jn yc h .  S ęd z ia  ś ledczy  z a t e m  rozs t rzy­
g a  i o k r e ś l a  c zas  o d o s o b n i e n i a .

S p o ł e c z e ń s t w o  z u z n a n i e m  wi ta  z a ­
p o w ie d ź  szefa  r zą du ,  iż k a r z ą c a  d ło ń  
s i ę g n ą ć  m u s i  n i e t y l k o — z a m a c h o w c ó w ,  
a le  i tych,  k tórzy  za n imi  n im i  stoją. . .
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Firma egzystu je  30 lat.

Ohydny zabójca ś .  p. min. P ier a c l ie g o
nie ujdzie sprawiedliwości.

W wi e lk ie m nap rężeniu  ca ła  opinja 
kraju ocz eku je  wyników akc ji  władz ,  
p ro w a d z ą c y ch  d o c h o d z e n i e  w ce lu  wy 
krycia sp ra w cy  ohy dnego m c r d u  na o- 
sobie  ś. p. gen min .  Broni s ł aw a  Pie-  
rackiego.

O d  chwil i  zn iknięc ia  m o r d e r c y  na 
Okóln iku t j. o d  godz.  4 dnia 15 cze rw 
ca  — t rwa bez  przerwy ś ledz two ,  pro ­
w a dzon e  przez  na j wybi tn ie j szych  p r z e d ­
s tawic ie l i  p rokura tury ,  sądow nic twa ,  s łuż  
by bezp ie c ze ń s t w a  i po l ic j i  ś l ed cze j .  
D ni em  i nocą wre praca.

Oczywiśc ie  z uwagi  na do br o  ś l e d z ­
tw a  —  nie m o ż e m y  je sz cze  ujawnić 
tych wszys tkich m om e n tó w ,  jakie sk ł a ­
da ją się na  ca ło ść  akcji  d o c h o d z e n i o ­
wej,  do  które j użyto naprzykład  wczo 
raj s am o lo tu ,  by dwaj  wyżsi u r zędnicy  
s łużby  b e z p ie c ze ń s tw a  mogli  p rzybyć  
corychle j  do  mie jsca ,  gdz ie  u jawniono  
p ew ne  poważne  poszlaki .

P i e rw o tn y  k i e runek  pośc igu,  b e z p o ­

ś r ednio  po dokona niu  z a m achu ,  wiódł  
jak wia dom o,  na  t e r e n  zak ładu  św. Ka­
z im ierza ,  gdyż k toś  r zuc i ł  z t łu m u ,  że 
w ła śn ie  t a m  ukrył  s ię  zbrodniarz .

D o k ła d n e  oględz iny  te r e n u  p ow ie ­
dz ia ły j e d n a k  co innego:  o to za ró w no  
fabryka  kafli  S t ac h i ew ic za ,  jak i m u r  
o dg radza j ący  za k ł ad  św. Kazimierza  od 
ulicy Szczygle j  zbyt  t ru dn e  były do  sfor  
so wa ni a  prez  zb ro dn ia rza  i to je szcze  
w go rącym m o m e n c i e  pościgu .

Kto wie,  czy głos,  k ie rujący  śc iga ją ­
cą zb ro d n ia r z a  po l ic ję w s t r o n ę  z a k ł a ­
du św. Kazimierza  nie był właśn ie  g ł o ­
s e m  jednego  ze wspólników bandyty ,  
d a j ą c e m u  m or de rcy  tern s a m e m  m o ż ­
n o ś ć  ukrycia s ię  gdz ie indz ie j .

S ta n  zdrowia  post .  Obrem sk ie go ,  
k tór ego  bandyta  rani ł  w czas i e  pośc igu 
—  nie budz i  obaw.  W na jb l iższym cza 
sie po l ic jan t  t e n  opuśc i  już szpi tal .

Odrzucenie 40-godzlnnego
tygodnia pracy.

GENEWA. Międzyna rod owa  Konfe 
r enc ja  Pra cy  na p le na rn em  pos ie dzen iu  
za ję ła  s ię  ra p o r t e m  komisj i ,  k tóra  z a j ­
m o w a ł a  się s ię  s k r ó c e n i e m  czasu  pracy 
i p rzygotowała  pr o je k t  konwencj i  o 40 
go dzinnym tygodniu pracy.

K o n f e r e n c j a  odby ła  g łos ow an ie  na d  
a r tyku łem 1-szym, wyszczególn ia jącym 
ka te go r j e  p r a c o w n i k ó w ,  któr ych  konwen 
cja ma  dotyczyć .  Rezul ta t  g łosowania  
był  n a s t ę p u ją c y :  za —  44 głcsy,  p r z e ­
ciw 8. W o b e c  tego jednak ,  że przepisa

ne  quoru m  nie  zos ta ło  os iągnię te,  a r ty­
kuł  nie został  przyjęty.  Ten t  s a m e m  
cały pro jek t  konwencj i  o 40 godzinnym 
tygodniu pracy fak tycznie  upadł .  Za  pro 
j e k te m  głosowali  de legac i  pewnej  l icz­
by rz ą d ó w  m. in. Włoch,  Szwecj i ,  P o l ­
ski,  Danji  i Norwegji ,  dalej  de le gac i  
p ra cod awc ów  włoskich  oraz  de legac i  
p r acowników.

Czynione  b ę d a  s ta r an ia ,  aby sp rawa 
s k ró c e n ia  cz as u  pracy  nie była c a ł k o ­
wicie pogrzebana .

Pr o je k to w an e  Locarno  wschod nie  ma  
s ię  s t ać  u z u p e ł n i e n i e m  pak tu  reńsk iego ,  
w iążącego  Franc ję ,  Wielką Brytanję,  
Włochy  i Be lg ję  oraz  paktu  a t eńsk iego ,  
w k tórego  sk ład  wc hodzi  Grec ja ,  J u g o ­
s ławia,  Rumu nja  i Turc ja .

Uzyskując  w ten s p o s ó b  g w a ra n c ję  
n ie na rusza ln oś c i  dz i sie jszych gran ic  ja ­
ko nas tę pny  e tap,  rząd  f r ancuski  p rag­
ną łby  pr zep row adzić  po w sz e c h n ą  r e d u k ­
c ję  zbro jeń  europejsk ich .

W ra z ie  n iedojśc ia  do  skutku  powyż­
szego  p l a n u  pol i tyka  f r ancus ka  oprze  
się o twarc ie  na przymie rzu  z Rosją.

Kandydaci do obozów  
izolacyjnych.

W związku z o s t a tn i e m i  enuncjac ja* 
mi rz ą d u  na  t e m a t  kon ie cznośc i  z ap ro ­
w a d z e n ia  n a ty c h m ia s t  porządku i i z o lo ­
w an ie m  wszystk ich k to  spokojowi p u ­
b l i c z n e m u  zagraża,  władze  za rządz i ły  w 
c a łym  kra ju  l iczne  a r e sz to w an ia  c z ł o n ­
ków S t r onn ic tw a  Narodo wego .

P o w s z e c h n a  f a m a  głosi ,  że w ię k ­
szość  a re sz to w a n y ch  jes t  k a nd yd a ta m i  
do obozów izolacyjnych.

A resz tow ania  Ukraińców 
w Czechosłowacji.

WARSZAWA. „Gaze ta  P o l s k a ” d o ­
nosi,  że c z e s k ie  w ła dze  b e z p i e c z e ń s t w a  
przep rowadzi ł y  l iczne rewiz je  wśród  
m ło dy ch  Ukra ińców,  zami eszka łych  w 
m ie js cow oś c i  Karlowo na Spiszu.  Rewi­
zje te  mają  s t ać  w śc i s ły m związku z 
p r z ep row adzo ne m i  w ś ród  Uk ra ińców we 
Lwowie i Krakowie.

Ż a n d a rm i  czescy  a r esz towal i  ki lku­
n as tu  s tu d e n tó w  ukr a iń sk i ch ,  u k tórych  
zna lez iono  z naczne  zapasy  bomb,  g r a n a ­
tów i innyc h  m a t e r j a ł ó w  wybuchowy ch ,  
o raz broni .

Jak  wynika  ze ś ledz twa,  ma te r j a ły  
te  mia ły  być p r zem yc on e  do  Polski .

Żyrardów  ma zapew n io ną  pracą 
na 4 m iesiące .

WARSZAWA W o b e c  o t rzym an ia  
przez  Zakłady  Żyr ardowskie  nowych z a ­
m ó w ie ń  na  d o s t a w ę  p łó tn a  ln ianego  dla 
I n t end ent u ry  war tośc i  kilku mi l jonów 
z ło tych,  zape wnio na  zo s ta ła  c iąg łość  
pracy warsz ta tó w tk a c k ic h  w ok re s i e  
le tn im.  O b e c n i e  Ż y r a r d ó w  ma  p ra cę  na 
p rz e c ią g  4 ch miesięcy.

P o d j ę t e  zostały p er t r ak tac je  o p o lu ­
bo wn e za ła twien ie  za ta rg u  z dawnymi  
pr acowni kam i  zakładów,  którzy  nie o- 
t r zym a ją  z ao p a t r zeń  spo wodu b e z p r a w ­
nego zużycia przez  F ra n c u z ó w  f u n d u ­
szów emery ta lny ch .  Do sądu  wpłynę ło  
bo wi em  około 50-c iu  po w ód z tw  na s u ­
m ę  blisko pół  mil jona z ło tych.  P r o w a ­
d zo n e  są rozmo wy  z k o m i t e t e m  e m e r y ­
tów w sprawie  pokryc ia  ich pre tensy j  
w r a ta c h  d ługo termino wych .

Równouprawnienie Niemiec
za ceną Locsrna wschodniego.

PARYŻ. S ys te m ,  któryby z a g w a r a n ­
to w a ł  o b e c n e  s ta tu s  quo,  us i łu je  n a d a ć  
Europie  Franc ja.

R ząd  f rancuski  podją ł  za p o ś r e d n i ­
c t w e m  sw ego a m b a s a d o r a  w Warszawie,  
p. Laroche ,  p r z e d w s t ę p n e  rozmo wy,  ce 
lem z jednani a  Polsk i  dla k on cepc j i  t.

zw. Lcca rna  wschodniego ,  t. j. ł a ń c u c h a  
pa k tó w  wza jemn ej  pomocy między  Ro ­
sją sowiecką ,  Es ton ją ,  Łotwą, Litwą,  
Polską  i Niemcami .

Równoleg le  do  akcji  w Warszawie  z 
p o d o b n ą  inicjatywą rz ąd  f rancuski  wy­
stąp i  w Berl inie.

Biskup gdańsk i przeciw 
Senatow i.

GDANSK.  We wszys tk ich  ko śc io ła ch  
gd ańskich  o d c z y t a n o  list  pa s te rsk i  bi ­
skupa  gdańskiego  O 'R ourk e ,  w y s t ę p u j ą ­
cy przec iwko ro zp o rząd ze n iu  Sen a tu ,  
k tóre  zakazuje  k o ś c ie ln ym  or g an iz ac jo m  
cha ry ta ty w n y m  wszelk iego  rodza ju  kwes t  
List pas te rsk i  zawiadamia ,  że gdańskie  
sfery,  kośc ie lne  złożyły w sprawie  po ­
wyższej  p ro t e s t  na r ę c e  Se na tu .
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Tajemnicze posiedzenie 
loży Wielkiego Wschodu 

Francji.
PARYŻ. Ogłoszony przez „Action 

Francaise” tekst przemówienia b. m ini­
stra Frot‘a na tajnem posiedzeniu loży 
Wielkiego Wschodu Francji wywołał du­
że poruszenie w kołach parlamentar- 
nych i politycznych.

Frot m iał powiedzieć, iż w celu opa­
nowania rozruchów proponował prze­
prowadzenie szeregu aresztowań, ogło­
szenie stanu wojennego i rozpoczęcie 
śledztwa o spisek przeciw bezpieczeń­
stwu państwa.

Brak autorytetu i energji ze strony 
Daladiera nie pozwolił na przeprowa­
dzenie tego planu. Frot m iał się wresz­
cie wyrazić, że przed komisję dla wyja­
śnienia wypadków lutowych powiedział 
prawdę, ale nie całą prawdę.

Komisja dla wyjaśnienia wypadków 
6 lutego postanowiła na skutek tego 
ponownie przesłuchać dep. Frota i zażą­
dać od niego wyjaśnień co do tych 
przypisywanyoh mu oświadczeń.

Poważne starcia w Lyonie.
LYON. Podczas wiecu, urządzonego 

przez organizację Solidarite Francoise, 
doszło do poważnych starć. Komuniści 
usiłowali zerwać wiec. O  godz. 20-tej 
tłum , złożony z 2,000 osób zaatakował 
policję, która broniła, wstępu do lokalu, 
w którym odbywało się zebranie.

Około godz. 22-giej komuniśći zdo­
ła li przerwać kordon policji. Wywiązała  
się zacięta bójka, w czasie której poli­
c ja  była ostrzeliwana. Po otrzymaniu 
posiłków policja zdołała przywrócić po­
rządek. Dokonano licznych aresztowań. 
Trzech policjantów i 15 demonstrantów  
odniosło ciężkie obrażenia.

Nie zrzeknę się tronu?...
PARYŻ. „Petit Parisien” ogłasza wy 

wiad z królem rumuńskim Karolem, 
który w przededniu wizyty min. Barthou 
w Bukareszcie zwrócił się z orędziem  
do narodu francuskiego, podkreślając 
węzły przyjaźni łączące oba kraje.

W wywiadzie z korespondentem „Pe 
t it  Parisien” król Karol zaprzeczył ka­
tegorycznie pogłoskom jakoby zam ie­
rza ł zrzec się tronu.

Na pytanie, czy pogłoski o dyktatu­
rze w Rumunji są zgodne z prawdą, 
król odpowiedział, że Rumunja zacho­
wa ustrój parlamentarny, lecz musi po­
łożyć kres wybujałemu parlam entary­
zmowi i posiadać silny rząd.

Niepodległość Austrji będzie 
bezwzględnie utrzymana.

WIEDEŃ. Francuski m inister spraw 
zagranicznych Bartou przybył we w to ­
rek wieczór pociągiem pośpiesznym 
na dworzec zachodni w W iedn iu .

W wagonie salonowym ministra Bart 
hou odbyła się oddawna na drodze dy­
p lomatycznej przygotowana rozmowa 
między min. Barthou a kanclerzem 
Dollfussem. Rozmowa trwała blisko go­
dzinę.

Barthou zapewnił jeszcze raz kanc­
lerza Dollfussa, że rząd francuski bę- 
dzid kontynuował nadal współpracę z 
rządem angie lskim i włoskim, aby nie- 
ty lko  zabezpieczyć niepodległość f lu - 
str j i, lecz także poprzeć w ramach za­
leceń, uchwalonych przez konferencję 
w Stressie, interesy finansowe i gospo­
darcze Austrji.

Katastrofalna posucha 
w Niemczech.

B ER LIN . Na obszarze całych N ie ­
m iec panują niebywałe upały. W Ber­
lin ie  i na prowincji term om etr wykazy­
w ał dzis powyżej 30 stopni Celsjusza. 
Stan wody na Odrze, Labie i Renie ob­
niżył się bardzo znacznie. Na Renie 
wstrzymany został ruch okrętowy.

Z  różnych stron nadchodzą w iado­
mości o pożarach lasów i gospodarstw 
wiejskich. Posucha wyrządziła nieobli­
czalne szkody w zasiewach.

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych.

Autentyczne! Ciekawe! Wzruszające!

Zamach w Chicago
Dramat wielkiego miasta.

To nie fantazja! To realizm  życia!

Księża, Którzy chyba nie są
polskimi obywatelami.

BIAŁYSTOK. —  Społeczeństwo tu ­
tejsze poruszone zostało stanowiskiem 
niektórych księży kato lick ich, odm aw ia ­
jących odprawiania nabożeństw za du ­
szę ś. p. min. Pierackiego, motywując 
to brakiem dyrek tyw  z kurji m e tropo­
l ita lnej lub też żądających opłat za od ­
prawianie nabożeństw. W Indurze m ie j­
scowy proboszcz ks. Kunick i odm ów ił 
prośbie przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa odprawienia nabożeń­
stwa rzekomo spowodu braku dyre ­
ktyw z kur j i  metropolita lne j. Gdy pa- 
rafjanie wobec takiej postawy prosil i o 
odprawienie zwykłe j mszy żałobnej, od 

.rzekł, że za min. Pierackiego modli się 
już i tak cała Polska, on zaś ma za­
mówioną mszę żałobną za jedną ze 
zmarłych parafjanek. Oburzona ludność 
udała się do miejscowej cerkw i, gdzie 
było nabożeństwo dla prawosławwnych, 
które odby ło  się n iezwykle uroczyście

Mordercy ś. p.

Ńad program: Najnowsze ak tua l­
ności Foxa, Groteska Rysunkowa 

i Dodatek Pata.

wypierają
KRAKÓW . W trzecim  dniu rozprawy 

przeciwko mordercom służącej Garnca- 
rzówny kończy się przesłuchanie trójki 
oskarżonych.

Ani dwójka studentów morderców, 
ani też ich kompan złodziejaszek i do­
rożkarz nie chcą się przyznać.

Mowa była wczoraj o obrażeniach, 
jakie stwierdzono na rękach Schenkiży- 
ka. Oskarżony przeczy stanowczo, jako­
by powstały one w czasie walki z Garn 
carzówną, mówiąc co chwilę:

—  Ja jej wogóle nie dotykałem.
Nie wie nic również, w jaki sposób

w rękach denatki znaleziono pęk w ło­
sów, tak bardzo podobnych do jego 
czupryny. A kłamstwem jest już zupeł- 
nem twierdzenie Dońca, iż Schenkiżyk 
wstając od trupa Garncarzówny obcierał 
sobie ręce z krwi.

—  A więc twierdzi pan —  mówi 
przewodniczący —  że obrażenia te po­
wstały podczas zabawy z narzeczoną w 
hotelu?

—  Tego nie wiem, wiem tylko tyle, 
że w hotelu uderzyłem się w łokieć.

Przew. —  Narzeczona zeznała, iż po 
drapała pana wtedy po twarzy, a prof. 
Olbrycht tego nie tw ierdzi.

—  Ale ja byłem jednak na twarzy 
podrapany.

Schenkiżyk wraca znów do przebie­
gu rabunku i podaje znane już szczegó­
ły podtrzymując, iż kierownictwo całej 
imprezy spoczywało w rękach Bobrzec- 
kiego, który finansował wyprawę i m iał 
być głównym odbiorcą zrabowanej go­
tówki.

Sensację budzi fakt, iż w kufrze de­
natki znajdowało się 5000 złotych, o 
których mordercy nie wiedzieli.

Czyn swych towarzyszy określa Scben 
kiżyk jako straszny, nazywając go nawet 
„bestjalskim mordem ”, ale sam nie przy 
znaje się do niego.

Dłuższa dyskusja wynika w momen­
cie, gdy mowa o wyrzutach sumienia po 
zbrodni. Schenkiżyk m iał się wyrazić do 
prof. Jankowskiego:

—  Ja się rozgrzeszyłem, ponieważ 
nie uważam to za złe, jeśli komuś, kto 
ma pieniądze i nie umie ich użyć, od­
biera je ktoś inny, który urządzi sobie 
życie.

Dodał równocześnie, iż Czyn swój u- 
waża za świetny wyczyn sportowy.

Naturalnie, że na rozprawie oskar­
żony wypiera się tego powiedzenia.

Skolei szeroko omawiany jest prze­
bieg zabawy na dancingu, gdzie morder 
cy bawili się przez całą noc po zbro­
dni, dowcipkując na tem at tego m or­
derstwa.

Podział ról w tej sprawie przedsta­
w iał się według Schenkiżyka następu­
jąco:

On m iał zostawić na miejscu zbro­
dni fałszywe ślady plasteliny, zacierając  
równocześnie inne ślady. Doniec m iał 
ogłuszyć służącą, Bobrzecki m iał zabrać 
pieniądze.

Mówiąc o swym stosunku do Bo- 
brzeckiego określa go Schenkiżyk jako 
swego przyjaciela nawet w chw ili obec­
nej. Za otrzymane od niego po m order­
stwie 20 zł. zapłacił Schenkiżyk długi, 
zwracając równocześnie bratu Bobrzec- 
kiego pożyczone od niego 5 z ł Kupił

Garncarzówny
się winy.

sobie kilka farb, a za resztę zapłacił na 
dancingu w „Esplanadzie” .

Obrońca: —  Czy zdaje sobie pan 
sprawę z tego, że te 20 zł. to dzisiaj 
kwestja pańskiej egzystencji, a nawet 
może pańskiego życia.

Oskarżony m ilczy.
Obrońca stawia wniosek o dopusz­

czenie na rozprawę utworów literackich  
Schenkiżyka, których odczytanie rzuci 
ciekawe światło na jego psychikę oraz 
jego obrarów, które są wyrazem duszy 
oskarżonego.

Prokurator sprzeciwia się temu wnio 
skowi. Trybunał odkłada decyzję do póź 
niejszego terminu.

Jako pierwszy świadek zeznaje le ­
karz dr. Józef Nissenfeld, na którego 
mieszkanie napadli bandyci.

Dr. Nissenfeld, lekarz, kawaler, lat 
43 zeznaje za zgodą stron bez przysię­
gi. Mówi o momencie ujawnienia m or­
derstwa.

—  14 maja rano wyszedłem z domu 
kilka minut przed 8 mą Jak zwykle, tak 
i tym razem Garncarzówna zamknęła za 
mną drzwi na łańcuch. Do domu powró 
ciłem  40 minut po 3-ciej. Zadzwoniłem, 
ale nikt nie otw ierał. Byłem zaintrygo­
wany, ponieważ Garncarzówna czekała 
zwykle na mój powrót. Klucz tkw ił we­
wnątrz drzwi. Wyszedłem na dół i po­
szedłem na drugie schody, gdzie drzwi 
były również zamknięte. W róciłem  do 
frontowej klatki schodowej i włożyłem  
mój klucz do zamku. Udało mi się wy­
pchnąć tkwiący z tam tej strony.

Otworzyłem  drzwi, a pierwszą rze­
czą, która wpadła mi w oko była papie 
rośnica, leżąca na etażerce. Ponieważ 
zwykle leżała w kufrze, uświadomiłem  
sobie odrazu, że tutaj coś zaszło. W te­
dy ujrzałem  Garncarzównę, Leżała w 
drzwiach do salonu i nie dawała oznak 
życia.

Lekarz opowiada o zaalarmowaniu 
sąsiadów i zjawieniu- się policji.

Ogółem zrabowano mu prócz biżu- 
terji 150 sztuk monet złotych 20 dola­
rowych, przeszło 13.000 doi. w bankno­
tach. Z  pieniędzy tych otrzym ał spowro 
tern 12.495 doi. w banknotach i 145 zło 
tych monet 20 dolarowych, jak również 
biżuterję, która jednak jest jeszcze w 
depozycie sądowym.

Dr. Nissenfeld opowiada dalej jak 
poznał Bobrzeckiego, który przychodził 
do Izby lekarskiej, gdzie żona jego by­
ła  sekretarką. W Izbie lekarskiej znano 
stosunki domowe lekarza lecz nie wie­
dziano o jego majątku.

Skolei zeznaje architekt Henryk B li- 
baum, sąsiad dr.Nissenfelda, który w so 
botę przed morderstwem widział na scho 
dach dwóch osobników. Zbiegli oni na 
jego widok. Jednego osobnika podobne­
go do Dońca w idział inż Blibaum w 
niedzielę, lecz wówczas Garncarzówna 
nie wpuściła owego osobnika do miesz­
kania.

Na tern rozprawę odroczono.

Z  obozów nadmorskich moqą korzy­
stać ty lko  członkowie L ig i M orskie j / 
K o lon ja lne j— gdy chcesz więc być nad  
morzem  — wpisz się na członka w n a j­
bliższym Oddziele.

Kino „LUNA”
i okazale. W miejscowości K rynk i ks. 
Szyroki zażądał za odprawienie nabo­
żeństwa zł. Ib, motywując to brakiem 
innych dyrektyw  z kur j i  m etropolita lne j. 
Po otrzymaniu pieniędzy nabożeństwo 
odprawił. W Grodnie wikarjusz m ie j­
scowy Krzemieniewski w porozumieniu 
z ks. prałatem Olszańskim zgodził się 
odprawić nabożeństwo, ale ty lko  za o- 
płatą 50 zł. Starosta grodzieński po le ­
cił magistratowi wyasygnować żądaną 
kwotę. Po wpłaceniu tej sumy nabo­
żeństwo zostało odprawione. W Ostro- 
wiu Mazowieckim m iejscowy proboszcz 
odm ów ił odprawienia nabożeństwa, za­
słaniając się brak iem  dyrektyw . Przed­
stawiciele kom ite tu  obywatelskiego 
zwrócil i się wtedy do dowództwa szko­
ły  podchorążych w Ostrow iu Mazowiec­
kim , k tó ry  zezwolił na odprawienie na­
bożeństwa w kościele garnizonowym.

Dziś i dni następnych 
Potężniejszy niż , ,Frankenstein" 
i „M u m ja " ,  najnowszy f i lm  o- 
świetlający n iesamowite prakty 

ki h indusów —  jogów p. t.

CHANDU

mI
m
i
$m

z doskonałym Edmundem Lowe
niesamowitym B e l ą  Lugosi 
i piękną I r e n ą  W a r e

W r o l a c h  głównych:

Nad program: Dodatek rysun 
kowy 1 aktualności dźwięk. 

Paramountu i P. A. T.

i *

Odpowiedź Anglji za zawiesze­
nie niemieckich wypłat.

LO N D YN . Wczoraj w Izbie Gmin 
min. Chamberlain złożył projekt usta­
wy, która u p o w a ż n i a  rząd 
angielski do wprowadzenie clearingu. 
Oczywiście chodzi tu o zastosowanie 
clearingu w obrotach angielsko niem iec­
kich. Polegałby on na zatrzymywaniu  
w Anglji należności za towary, im porto­
wane z Niem iec i na pokrywaniu niem i 
należności od Niem iec zarówno ekspor­
terów angielskich jak i brytyjskich w ie­
rzycieli N iem iec.

Jednocześnie projekt ustawy przewi­
duje wprowadzenie restrykcji w stosun­
ku do przywozu towarów z „niektórych 
krajów ”. I tu również należy rozumieć 
—  z Niemiec, gdyż w ten sposób An- 
glja pragnie bronić się przed wzrostem  
niepłaconych należności przez Niemcy.

Lloyd George'a pamiętniki 
będę filmowane.

HO LLYW O D . Dobiegają końca per 
traktacje pomiędzy Metro Goldwyn 
Mayer a L loyd Georgiem w sprawie 
scenarjusza f i lmowego, opartego na 
jego pamiętnikach.

Gdyby ten kon trak t został podpisa­
ny, L loyd George przybędzie zapewnie 
do Hollywod, aby osobiście współdzia­
łać w nakręcaniu f i lm u.

W  związku z tern w Londyn ie o- 
biegia pogłoska, że L loyd George w 
przyszłych wyborach już nie będzie w ię­
cej kandydować do parlamentu i w y­
cofa się z aktywnego życia po litycz­
nego.

Koniec samodzielności Prus.
BERLIN. Na posiedzeniu pruskiej 

rady stanu w Poczdamie premjer Goe 
ring wygłosił przemówienie, w którem  
poruszył aktualne zagadnienia stosunku 
Prus do reformy ustroju Rzeszy.

Goering oświadczył, że pojęcie da­
wnego państwa pruskiego zlało się już 
obecnie z Rzeszą. Dawne Prusy spełniły  
swe zadanie i przekazują tradycje oraz 
misję swoją 3-ciej Rzeszy. Na przepro­
wadzenie reformy scalenia Prus kan­
clerz H itle r wyznaczył sobie okres 
10-ciu lat.

Państwo pruskie, podobnie jak inne 
kraje niemieckie, podzielone zostanie na 
okręgi.

W kilku wierszach.
—  P. Marsz. Piłsudski w ciągu dnia 

wczorajszego w Pikiliszkach nie przyj­
mował nikogo. Spędził dzień wyłącznie 
w kole rodzinnym. Popołudniu odbył 
przechadzkę po parku w towarzystwie 
p. Marszałkowej.

—  Adm iralicja japońska wydała po­
lecenie wojennym okrętom japońskim, 
znajdującym się na wodach chińskich, 
wzięcia udziału w pościgu za piratami, 
którzy uprowadzili oficerów marynarki 
angielskiej. W pościgu obecnie bierze 
udział szereg statków wojennych.

—  W Tarnopolu zakończona została 
rozprawa sądowa przeciwko zabójcom  
śp. starszego posterunkowego Głowiaka. 
Sąd ogłosił wyrok, mocą którego ska­
zani zostali: Kostecki Eugenjusz i L it­
win Aleksander na karę śmierci, Flinta 
Piotr na karę dożywotniego więzienia, 
Flinta Joachim uwolniony od winy i 
kary.

—  W Chicago chłopiec 14-letn i zo­
stał skazany na 10 lat w ięzienia za por­
wanie 2-letniej dziewczynki, którą zna­
leziono umierającą na strychu dawnego

i  *
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składu lodu. Dziewczynka zmarła wkrót 
ce po przewiezieniu do szpitała.

— W trakcie lotu próbnego d w u m e ­
trowy samolot  zapalił  się w powietrzu 
i opadł na ziemię w okolicach C h a t ę - 
aufort  (Francja) . Pilot i mechanik  p o ­
nieśli śmierć w płomieniach.

— Wczoraj zostały podjęte wstępne 
rozmowy dwustronne pomiędzy W. Bry- 
tanję i St. Zjednoczonerr.i w sprawie 
procedury prac przygotowawczych, jwią 
zanych z konferencją morską,  jaka ma 
odbyć się w r. 1935.

— Niemiecki urząd zdrowia za twier­
dził do 30 maja 325 wniosków o prze­
prowadzenie sterylizacji. Większość s te­
rylizowanych stanowią mężczyźni.  Wiek 
ich waha się między 20 a 39 lat.

— W związku z ponownym wyborem 
prezydenta Masaryka ogłoszona została 
w Czechosłowacji  amnestja,  rozciągają­
ca się na kary za przekroczenia ustawy 
o ochronie republiki.

— W walizie, pozostawionej w p o ­
ciągu na dworcu londyńskim w Kingo- 
ross, znaleziono nogi kobiety, której tu 
łów wykryto w Brighton.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  22 c z e rw c a .  P au lina  i F law . 
WsctTód s łońca o g. 3.32. Zachód  o g. 19 59.

Nocne dyżury  aptek.
W n o cy  z czw ar tku  na p ią tek :  I Aleja, 

W ieluńska. .
W nocy  z  p ią tk u  na sobo tę :  111 Aleja, 

N aru tow icza

Jasna Góra dla chorych. Wślad
za nabożeństwem na Jasnej  Górze, j a ­
kie zorganizowano dla pielgrzymki cho ­
rych z Warszawy, odbędzie się na J a ­
sne) Górze w lipcu nabożeństwo dla 
miejscowych chorych z Częstochowy i 
okolicy.

Nabożeństwo to odbędzie się pasku- 
tek licznych zgłoszeń, skierowanych 
pod adresem miejscowego Zrzeszenia 
Sodalicyj Marjańskich.

W wyborach w  „Jedności" z w y ­
ciężyła  lista Rady Nadzorczej. —
Trzydniowe wybory pełnomocników człon 
ków Stow. Spoż. „Jedność”, które zo 
stały wczoraj zakończone,  przyniosły 
walne zwycięstwo liście Rady Nadzór* 
czej.  Na ogólną liczbę 90 mandatów 
lista Rady Nadzorczej uzyskała 76 man 
datów. opozycja zaś tylko 14. Jak  wia 
domo, jednego pełnomocnika wybiera 
50 członków.

W najbliższym czasie nowowybrani 
pełnomocnicy dokonają wyboru nowej Ra 
dy Nadzorczej.

Przed zatw ierdzeniem  budżetu  
naszego  m iasta  na rok 1934 | 1935. 
P Prezydent mias ta Mackiewicz w t o ­
warzystwie g łównego buchaltera  miej ­
skiego.  p. Nowakowskiego,  wyjechał  do 
Kielc, ce lem uzyskania za twierdzenia 
władzy nadzorczej dla budżetu  miej ­
skiego na bieżący rok budżetowy.

W sprawie powyższej  p prezydent  
Mackiewicz odbył  wczoraj konferencję 
z naczelnikiem wydziału samorządowe-  
urzędu wojewódzkiego,  p. dr. Seraf i­
nem.  W dniu dzisiejszym sprawa ta 
weszła na p lenum wydziału wo jewódz­

k i 0 . . .Nowy budżet  stoi pod znakiem da- 
leko idących oszczędności.  Zam yka  się 
w sum ie  3.315 tys.  zł. po st ronie w y ­
datków zwyczajnych i 3 707 frys. zł. po 
stronie dochodów zwyczajnych.  Ogólny 
budżet  wydatków (zwyczajnych i n a d ­
zwyczajnych) wyraża się w sumie  4.786 
tysięcy złotych.

Obowiązkowa grzeczność w  u- 
rzędach pośrednic twa pracy. Dy 
rekcja Funduszu Bezrobocia  wystoso­
wała do biur Pośr. Pracy okólnik w 
sprawie postępowania  urzędników z in­
t eresantami .

Zgłaszającym się in t er e sa nt om  bez 
względu na rodzaj sprawy,  pracownicy 
udzielać mają  wyjaśnień w sposób u- 
przejmy,  z w i ę z ł y  i wyczerpujący.  Stwier 
dzone wypadki  lekceważenia  lub ni e­
odpow iedniego  zachowania  się ze s t ro ­
ny pracowników biur Pośrednic twa Pra 
cy b ędą  t r ak to w an e  przez dyrekcję 
Funduszu Bezrobocia  z całą su ro w o ­
ścią.

Urzędnicy chcą zn iżek  pow rot­
nych Z uzdrow isk . Stow urzędników 
państw,  o p ra cow uje  memorja ł  w s p r a ­
wie ulg kolejowych w sezonie uzdro ­
w is k o w y m .  U rzędn ic y  z a b ie ga ją  o przy-

W  N ic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.—  .V.  ___  _    „ - i f e

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

I  Krem i mydło „LACT0UN“ $
S  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. —  &

O byw atelstw o polsk ie  przy za ­
wieraniu transakcyj. Według nowe­
go zarządzenia Ministerstwa Sprawie 
dliwości przy nabywaniu nieruchomości  
należy żądać od petentów dowodów o- 
bywatelstwa polskiego, ewentualnie ze­
zwoleń właściwych władz administracyj 
nych. Ostatnio bowiem zaszły wypadki 
wciągnięcia do rejestrów hipotecznych 
transakcyj,  zawartych przez obywateli 
obcych państw bez uzyskania uprzednie 
go zezwolenia.

Rozbudowa Zakładów Przem y­
s łow ych  Bat'a W Zlinie. B a t a  w pro
dukcji swojej nie zadowala się już tylko 
wyrobem obuwia. Obecnie przeszedł na 
wielką skalę także na wyrób opon g u ­
mowych, dla których usiłuje zdobyć ryn 
ki pozaczeskie.

Podobno Opony te fabrykowane są 
specja lnemi  metodami  i zawierają pa­
tentowaną mieszaniną,  a na próby i pa­
tenty  Bat ‘a miał  wydać dziesiątki miljo- 
nów złotych, zanim wypuścił w świat 
swoje opony groźne dla konkurencji.

Przewaga ich polega m. in. także na 
tern, że wyrabiane są z mater ja łu  co ­
kolwiek lżejszego, natomiast  niezwykle 
trwałego.  W ostatnich największych za­
wodach automobilowych na przestrzeni 
1000 ki w Czechosłowacj i prowadził 
bieg sam Tomasz Bat ‘a, syn zmarłego 
właściciela,  na swoich oponach bijąc 
konkurentów.

Kolendarzyk łow iecki na iipiec.
Na podstawie przepisów łowieckich,  o- 
bowiązujących na terenie całego kraju 
oprócz województwa śląskiego, w lipcu 
przypada czas ochronny na nas tępującą 
zwierzynę i ptactwo: Łosie byki, jelenie- 
byki, daniele-rogacze,  sarny kozy, łanie- 
kozy, łanie,  jeleni i danieli,  zające s z a ­
raki, zające-bielaki,  niedźwiedzie,  rysie, 
borsuki,  wiewiórki, głuszcze koguty, cie- 
trzewie-koguty, cietrzewie-kury (w woj. 
wileńskiem, nowogródzkiem, białostoc- 
kiem, poleskiem i wołyńskiem), bażanty- 
koguty, bażanty-kury, jarząbki,  pardwy, 
kuropatwy, przepiórki, bataljony (do 10 
lipca), dzikie kaczory (do 15 lipca), 
dzikie kaczki (samice  i młode) oraz in­
ne p taętwo wodne i b łotne (do 15 lip­
ca), dropie,  dropie-kamionki (st repety) 
dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, pasz­
koty, dzikie łabędzie,  dzikie gęsi, dzikie 
indyki-samce, dzikie indyki-samice, pta­
ki krukowate i drapieżne z i wyjątkiem 
jastrzębi-gołębiarzy,  krogulców, wron i 
srok, żbiki, kury leśne ( tunaki) i norki.

znanie 80 proc. zniżki dla powracają ­
cych z uzdrowisk po odbyciu kuracji,  
za leconej  przez lekarzy urzędowych.

Gminy w ydaw ać będą opinje o 
przyznaw aniu  ob yw ate lstw a . Min. 
Spraw Wewn.  wydało okólnik o pro 
cedurze  załatwiania podań  osób u b ie ­
gających się o obywate ls two polskie. 
Ópinję  o kandyda ta ch  do naturalizacji  
wydawać będą również gminy miejsca 
zamieszkania  petenta .  Prawo wydania  
opinji będzie przysługiwać przełożone 
mu gminy.

Należy zachow ać odpowiednią  
ostrożność. Naczelnik 4 oddziału d ro ­
gowego w Częstochowie podaje  do 
powszechnej  wiadomości ,  że przejazd 
przez tor kolejowy na kim. 218.987 
między s tacjami  Rudniki —Częstochowa 
na drodze  Rędziny— Kościelec od I-go 
sierpnia 1934 r. nie będzie  s t różowany 
przez pracowników kolejowych i będzie 
s tale otwar ty.

Przejeżdżający i p r z e c h o d z ą c y  p o ­
winni  z w i ę k s z y ć  Gzujność i u w a g ę ,  by 
nie  d o s t a ć  s i ę  pod  po c ią g .

Prawo wyboru zaopatrzenia  dla 
em erytów . W Dzienniku Ustaw Na 51 
ukazało się rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej o prawie wyboru zaopatrzenia  
emery ta lneg o funkcjonar juszy państw,  
i zawodowych wojskowych.

W tymże Dzienniku Ustaw ukazało 
się też rozporządzenie Rady minist rów 
o przyznanie pracownikom przedsiębior­
s twa polskie koleje pańs twowe  prawa 
wyboru zaopa trzeń  i o dod atku  do z a ­
opat rzeń.

Funkcjonar juszom państw,  i zawód, 
wojskowym, którzy w dniu 1 go lutego 
b. r. pozostawali  w służbie i w dniu 
31 stycznia b. r. posiadali  conajmiej  15 
lat służby i pracy,  zaliczalnych do w y ­
sługi emery ta lnej  i uzasadnia jącej  rosz­
czenie o em er y tu rę ,  a którzy przy roz­
wiązaniu z n iemi  s tosunku  s łużbowego 
nabyw ają  prawa do emerytuzy,  służy 
prawo wyboru bądź zaopatrzenia e m e ­
rytalnego,  należnego im na zasadzie 
przepisów, obowiązujących w czasie 
rozwiązania s tosunku s łużbowego bądź 
zaopatrzenia emeryta lnego,  którzy ot rzy­
maliby, gdyby s to sunek  służbowy zo­
stał z nimi rozwiązany w dniu 31 s ty ­
cznia b. r. W tym os ta tn im przypadku 
nie dolicza się do wysługi emeryta lnej  
ok resu  służby i pracy,  odbytych po 
dniu 31 stycznia 1934 r.

Prawo wyboru zaopatrzenia em e r y ­
talnego służy również wdowom i s ie­
ro tom po funkcjonar juszach państw,  i 
zawód1, wojskowych, odpowiadających 
warunkom,  przewidzianym w ustępie 
pierwszym,  a zmar łym w czynnej  służ­
bie lub przed up rawom ocn ien iem  się 
orzeczenia o przyznaniu 3 wymiarze 
em er y tu ry

Prawo wyboru zaopatrzenia  e m e r y ­
talnego służy w ciągu 30 dni od dnia,  
na s tępu ją cego po doręczeniu  orzecze­
nia o przyznaniu i wymiarze  emerytury .  
Doko nany wybór  zaopatrzenia e m e r y ­
ta lnego nie może być odwołany Te 
s a m e  przepisy dotyczą pracowników 
przedsiębiorstwa Polskie Koleje P a ń ­
s twowe.

Obydwa przepisy rozporządzeń wcho 
dzą w życie z dniem ogłoszenia z m o ­
cą obowiązującą od dnia  1 lu tego r. b.

Kredyty za liczk ow e dla drobne­
go rolnictwa. Niebawem Bank Polski 
uruchomi,  jak już o ten donosiliśmy, 
kredyt w wysokości 30 miljonów zł na 
pożyczki zastawowe pod zboże. Min. 
Skarbu ustaliło nas tępujące warunki 
tego kredytu.

Ostateczny termin zwrotu tych poży­
czek upływa z dniem 30 czerwca 1935 
r , przyczem w stosunku do poszczę 
gólnych pożyczkobiorców okres spłat  
może być skrócony do dnia 1 maja 
1935 r.

Norma pożyczek udzielanych z tego 
kredytu wynosić będzie od 100 kg. żyta 
i owsa 7 zł., jęczmienia 8 zł., pszenicy 
— 10 zł.

Oprocentowanie kredytu re jes t rowe­
go wynosić będzie najwyższej 4 i pól 
procent.

O s to so w a n ie  m asek  ochron­
nych w przem yśle . Z udziałem przed 
stawicieli Min. Spr. Wojsk.,  Min. O p ie ­
ki Społecznej  oraz Ligi Obrony prze- 
c iwpowiet rznej  i przeciwgazowej  o d b y ­
ła się w Instytucie Spraw Społecznych 
konferencja  w sprawie s tosowania  m a ­
sek ochronnych w przemyśle .  Znaczna 
bowiem liczba nieszczęśl iwych w y p a d ­
ków i chorób spowo do wa nych pracą w 
zat ru tem i zakurzonem powiet rzu  wie­
lu zakładów przemysłowych zwróciła 
uw agę na konieczność ochrony dróg 
oddechowych  szerokich warstw robo t­
niczych.

J e d n y m  ze sposobów ochrony jest  
s tosowanie mas ek  przeciwgazowych i 
przeciwpyłowych.  W porównan iu  z za 
granicą  rozpowszechnienie tych masek 
w Polsce jest  bardzo s łabe i wynosi  
za ledwie około  5 proc. tej ilości, jaka 
w naszym przemyśle powinna być w 
użyciu.

Na konferencji  s twierdzono,  że n a ­
sze wytwórnie masek przeciwgazowych 
są  w s tanie zas tosować się do potrzeb 
przemysłu.

Uznano też za bardzo wskazane,  
aby LOPP.  za jmująca  się p ropagandą 
m asek  przeciwgazowych zajęła się r ó ­
wnież rozposzechnieniem,  ins t ruowa­
niem i p ropagandą  użycia masek prze­
mysłowych. Narada wykazała dalej ko ­
nieczność podjęcia specja lnych badań 
różnych typów mas ek  przeciwgazowych 
i przeciwpyłowych w zależności od wa 
runków pracy.

D ow ód z im n e j  krw i.
W Częstochowie  

znow u się  zaczyna...
W swoim czasie dono szono  już o 

tern, że połowa wygranej  350.000 zł., 
jaka padła  w c iągnieniu  4-ej klasy na 
Nr. 15.600 jes t własnością mieszkanki 
Lodzi,  p anny  B. K., pracowniczki  b iu­
rowej iednej  z fabryk włókienniczych.

Dała ona dowód wielkiej f legmy — 
wczoraj dopiera bowiem  zgłosiła się 
w celu zreal izowania losu. Gdy wy ra ­
żono zdziwienie,  że cały mies iąc cze­
kała na za inkasowanie  gotówki,  choć 
mogła to uczynić na drugi  dzień po 
ciągnieniu,  p. B. K. odpar ła :  — 100.000 
zł. — to wielkie pieniądze.  Nie chc ia­
łam rozporządzać niemi  pod wpływem 
podniecenia,  jakie wywołała u mnie  
wiadomość o wygranej .  Chcę działać 
z rozwagą i namys łem.  Dziś już oswoi 
łam się z myślą,  że j es t em bogata  i 
dlatego zgłosiłam się po gotówkę.  Zre­
sztą i teraz nie m am  konkretnych pro­
jektów,  zostawię więc p ieniądze  nara- 
zie w banku.

Panna B. K. gra na loterji już 8 lat. 
Kierowana ja k iem ś  dziwne m przeczu­
c iem,  postanowiła na 24-tą loterję na 
być nu m er  15.600. Dowiedziawszy się, 
iż znajduje się on w jednej  z ko lek ­
tur warszawskich,  porozumiała  się z 
n i ą listownie i od teg o czasu s t a ­
le kupuje  ten  numer .  W ciągu trzech 
lat padły nań tylko dwa razy stawki,  
ale wreszcie okazało się, że przeczucie 
jej nie zawiodło.

O wygranej  dowiedziała się z gazet.  
Choć kupiła wszystkie,  jakie mogła  
dos tać  w Łodzi i choć we wszystkich 
znalazła potwierdzenie szczęśliwej wia­
domości ,  pewności  nabra ła  dopiero po 
przejrzeniu u kolektora  urzędowej  t a ­
beli.

Na realizację losu wybrała pierwszy 
dzień ciągnienia I-ej klasy 30-tej Lo­
terji Państwowej,  która tys iącznym rze 
szom obywate li  niesie nadzieję lepszej 
dofi. Ten pierwszy dzień już przyspo­
rzył kilku osobom  niezbędnych im 
środków,  gdyż padły dwie wygrane po 
15 000 zł., jed na u nas  w Częstocho­
wie, d ru ga  w Krakowie oraz jedna  
10.000 zł. w Katowicach.

Ale największe wygrane,  ze 100.000 
zł. na czele,  które wyjdą z koła w naj ­
bliższy piątek,  wciąż jeszcze oczekują 
na swych właścicieli.  Zostać z nimi 
mogą nawet  ci, którzy choćby jeszcze 
w ostatniej  chwili n ab ę d ą  losy Loterji 
Państwowej .

Spieszcie więc wszyscy, by nie stra 
cić nadarzającej  się sposobności .

Kto wygrał na loterji?
W 2-gim dniu ciągnienia 1 ej kla­

sy 30 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

Zł. 1,000 na n-ry: 13997 155492.
Zł. 500 na n ry: 33075 123930.
Zł. 400 na n ry: 12322 18224 18809 

26279 51435 65720 77510 96163.
Zł. 200 na n-ry: 13266 15459 20161 

27723 41055 76320 83426 98969 103755 
116022 157252 162760

Zł 150 na n-ry: 18170 29126 30806 
34650 34733 37029 37280 45690 45881 
50786 69757 85282 89526 95414 95689 
96482 97535 97911 97919104553 105879 
107780 109579 115177 124175 129340
135903 136692 137940 140666 144197 
155677 158463 158680 158683 156549 
168851.

II.
Zł. 50,000 na nr 74399.
Zł. 5,000 i b n-ry: 111179 152574.
Zł. 2,000 na n-ry: 43836 66626

100649.
Zł. 1,000 na n-ry: 626 17019 27044 

35645.
Zł 500 na n ry: 2491 82555 116602 

12586 48372.
Zł. 400 na n-ry: 4039 30192 32461 

41175 43409 55013 59196 60239.
Zł. 200 na n-ry: 11118 33401 76687 

93779 98771 111388 113296 122374
134021 139678 139815 140343 140262 
143246 1445S0.

Zł. 150 n a  n-ry: 1990 4144 4298 
5834 28 95 27761 29672 40863 41350 
43874 48204 49191 51C83 53494 54986 
61519 65014 6(370 67887 68708 70008 
73517 75773 79668 81428 82560 85291 
85687 86560 88S45 87735 95071 95464 
97142 98440 104833 204950 109158 
111126 112038 118080 124761 132517
133672 140002 148830 151544 150559 
153003 154231 155473 162162 166327 
169913.
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Apel Federacji.
Koledzy! W dn iu  29 cz e rw ca  p r z y ­

p a d a  u r oczys to ść  uc zc z en ia  Ś w ię ta  
Morza.

My, O b r o ń c y  Ojczyzny ,  w d n iu  
t y m  m u s i m y  d a ć  z e w n ę t r z n y  wyraz  n a ­
s z e m u  s t a n o w i s k u  z je d n o c z en ia  w s z y s t ­
kich wy s i ł ków i b e z u s t a n n e j  t rosk i  o 
siłę R zeczpospo l i t e j  na  m or zu .

W d n iu  Świę ta  Morza  z a m a n i f e s t u ­
j e m y  żywi o ło wo  z wiarą  w zw yci ę s t w o  
n asz  udz ia ł  w real izacji  j e d n e g o  z n a j ­
bardz ie j  i s t o tn ych  i życ iowych hase ł  
Polski:  F r o n t e m  d o  Morza!

I d l a t e g o  a p e l u j e m y  d o  Was,  Kol e ­
dzy,  a b y  w dniu  ty m  n ie  br ak ło  n i k o ­
g o  z po ś ró d  s f e d e r o w a n y c h  organ iza-  
cyj, ab y śc ie  wszyscy  wzięli  c z y n n y  u- 
dział  w pr a c y  n a d  s t w o r z e n i e m  nasze j  
p o tę g i  mo rsk ie j .

P r o g r a m  o b o h o d u  ogłosi  K o m e n ­
d a n t  Pow.  Federac j i ,  mjr .  J a c k o w s k i .  
O r g a n i z a c j e  s f e d e r o w a n e  na  t e r e n i e  
p o w ia tu  z ech cą  we jść  w s k ła d  k o m i ­
t e t ó w  loka lnych ,  j ak ie  zaw ią żą  s ię  w 
p o sz c z e g ó ln y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  w 
związku  z d n i e m  Ś w i ę t a  Morza.

Z a rz ą d  Pow.  Fe de ra c j i  P.Z.O O. 
w C zęs to ch ow ie ,

Budowa gmachu  Rady Powiato
wej. Przy zbiegu ulic Sobie sk iego  i 
Handlowej  s tan ie  w n iedalekiej  p rzy­
szłości  okazały gm ach Rady Powia towej ,  
w którym zna jdą pomies zczenie  obydwa 
s ta ros tw a  (grodzkie  i powia towe)  i wy­
d z ia ł  powiatowy.

W n ad ch o d ząc ą  n iedzie lę  o godz.  
12 od będz ie  s ię  poświęcenie kamienia  
węgielnego pod nowobudu jący  s ię  gm ach .  
W roku b ieżącym ma on być d o p r o w a ­
dzony pod dach .  Ca łkow i te  zakońc zen ie  
budowl i p rzewidy wane  jes t  na jesieni  
przysz łego roku.

Z tea t ru  kameralnego.
Dziś,  w czw ar tek  a rcywesoła  farsa 

F. Arnolda  „Zgor szenie  p u b l i c z n e ”, 
w z b u d z a ją ca  huragany  wesołośc i  na wi ­
downi .  #

Ceny normalne .  Zniżki ważne.
P oc zą te k  punktua ln ie  o godz.  20.30.
Bilety wcześnie j  do nabycia w ks ię ­

garni W. Swięcki  i S  ka.
Ze  względu  na bliski koniec  sezonu ,  

sz tuk a  ta bę dz ie  grana tylko do n i e ­
dziel i  włącznie .  P ubl i cznoś ć  winna  t ł u ­
mn ie  odwiedz ić  tea t r ,  żeby w ten  s p o ­
sób  odw dz ięczyć  s ię na sz ym  drogim a r ­
tys to m za tyle miłych  wrażeń.

Ja k  s ię dowiad uje my ,  w przysz łym 
sezonie  cały prawie  per son e l  a r ty s ty c z ­
ny bę dz ie  zmieniony .

Kalendarzyk wycieczkowy Ź.T.K.
W niedz i e lę ,  24 b m .  u rz ą d z a  Żyd.  

Two K r a jo z n a w c ze  wyc ieczkę  a u t o b u ­
s o w ą  do  Katowic.  Z w ie d z a n e  b ę d ą  m. 
in. na jc ie k a w s z e  g m a c h y  i in s t y tu c je  
r z ą d o w e  i s a m o r z ą d o w e ,  jak:  Śląsk ie  
Z a k ła d y  N a u k o w e ,  Szkoła  Te chn ic zna ,  
Rozgłośn ia  „P ol sk iego  R adj a" ,  M u z e u m  
Śląskie ,  S e jm  Śląski  itd. Wycieczki  Ż. 
T. K. d o  Katowic  m a ją  już sw oj ą  u s t a ­
lo n ą  s ławę,  to  te ż  c ieszy ły się o n e  w 
l a t ach  u bi eg ł yc h  n i e s ł y c h a n e m  p o w o ­
d z e n ie m .  W o b e c  w ie lk i ego  z a i n t e r e s o ­
w a n ia  s ię  w y c ie czką  i o g r a n i c r e n e j  
i lości mie jsc ,  up ra sz a  się o w c z e ś n i e j ­
sze zap is y  w s e k r e ta r ja c i e  Twa.

Zapisy  p rz y jm u je  s e k r e t a r j a t  co dz i en  
n ie  w godz .  od  20.30 d o  22 ej.

Żyd.  Tw o Kra jo zna w cz e  z a w i a d a m i a ,  
iż p rzy T-wie u t w o r z o n a  zo s ta ła  sekc j a  
io togra f iczna .  Z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e  
cz ło n k ó w  sekc j i  o d b ę d z i e  s ię  dziś  w

Śmiertelna libacja w Krzepicach.
Dwie osoby zmarły wskutek zatrucia się denaturatem, 

jedna walczy ze śmiercią.

ZĘBY, korony,  r, ostki  — w pr a w ia  
L E K A R Z - O E N T Y S T A

Unikajcie pa r t a czy  den tys ty cyn ych  gdvź 
im nie wolno  dotykać się pac jentów.  

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz.  474). 
Bro szurę  wyjaśn .  — o t rzymać  można  w 
ks ięgarniach,  w  Admini s t r .  p i sm a  . C z y ­
stość" lub od au to ra  Le ka rz a - D en ty s t y  
MICHAŁA GREJN1ECA w  Częstochowie ,  

Aleja N. M. P ann y  (I Aleja)  nr.  10.

Na weksla  z w y s t a w i e n i a  Józe f a  Dudka 
n a  z l ec en ie  H. L e w k a  w  1931 roku na 

s u m ę  zl .  Ii8, ży ro  s w o j e  u n i e w a ż n i a m  K a­
rol  Opi łka .  Raków.  769.

Weksel  w y s ta w i o w y  F ra n c i s z k o w i  Kota-  
li n a  sum ę  z ł  100, b e z  da ty  p ła tnośc i  

u n ie w a żn ia m .  Antoni  Kotala__________776.

Fe togra f j e  z p o g r z e b u  śp.  min.  P ie r ac k ie -  
go są do na by c i a  w  sk le p ie  A. Na jm an  

A le j a  20. T a m  że  mo ż n a  na by ć  fotogra f je  
z św i ę t a  p u ł k o w e g o  27 p p. C e n a  w s z y s ­
tkich  zdjęć  p oc z tó w k o w y c h  30 gr.  Fot.  M. 
S k ę p s k i .

In tel igentny,  uc zc iw y  ch ło pak  do p osy łe k  
p o t r z e b n y .  Zg łos ze n ia  do f i rmy Karol  

Ja nk o w s k i  i Syn,  II A le j a  39.

Tragicznie zakończyła  się l ibacja,  
j aką  urządz il i  w m ie s z k a n iu  s w o je m  w 
K rzepic ach  m a łż onkow ie  Lidowie,  z a ­
p ra sz a j ąc  na nią również  rodz in ę  Pod-  
lewskich .  Ucz ta  t rwała  d o ś ć  długo.  R a ­
czono się obf icie d e n a t u r a t e m ,  używa 
nym przez  Lidów do ce lów s to la rsk ich .

W pewnej chwili  za ba w a  pr z e rw a n a  
zo s ta ła  roz pac z l iw ym  okrzykiem J a n a  
Po dlewskiego:  „Nic  nie widzę,  o ś l e ­
p łem,  ra tu jc ie  m n ie ! ” Rz ucono  się na 
ra tunek ,  j e d n a k  wszelkie z ab ie ­
gi okazały  s ię  be zc e lo w e.  P o d le w sk i  
po s t r ada ł  wzrok .  Pr zew ie z i ono  go  n ie ­
zwłocz nie  do  szp i ta la ,  gdzie  walczy o-

b ec n ie  ze  śmierc ią ,  a lb ow ie m  uległ  on 
również  za t r uc iu  d e n a tu ra te m .

W m ię dzyc za s ie  dozna ły  s t rasz l iwych 
boleści  47-letnia J ad w ig a  Lidowa i ż o ­
na Podlewskiego ,  50  letnia Marjanna . 
Mimo n a ty c h m ia s to w e j  pomocy obie 
zmar ły  wkró tce  w s t r a sz ny ch  m ę c z a r ­
n iach.

T rag icz ne  to w yd a rzen ie  winno  być 
przes t rogą  dla n ie w yb redn ych  z w o l e n ­
ników alkoholu,  którzy nie zważa jąc na 
t r u ją ce  własnośc i ,  jakie de n a tu ra t ,  b ren  
dka  i t .p zawiera ją ,  raczą  s ię  n im ob f i ­
cie,  na raża jąc  s ię  na n i echybną  śm ie rć  
lub kalectwo.

Bohater głośnej afery oszukańczej
znów przed sądem.

P r z e d  s ą d e m  grodzkim t łu m a c z y ł  
s ię  wczora j  ze swo ich  czynów znany ze 
swych a fe r  o s z uk ańcz yc h  25 le tn i  E d ­
w ard  Trepka .

T repka  je s t  b o h a t e r e m  g łośne j  w ub. 
roku afery,  k tóre j  of ia rą pa dł o  wiele 
n auczyc i e lek  i k a n d y d a te k  na  n aucz y­
cielki  z powiatu.  Sprytny  oszus t  powo 
ł u ją c  s ię  na  r z e k o m e  po k re w ie ń s tw o  z 
jednym z ku ra torów szkolnych ,  o b i e c y ­
wał na iwnym ni ewia s to m  wyrobien ie  
im po sa d  na te r e n ie  krakowskiego okr.  
szkolnego,  p rz yc zem  od  swych ofiar  
pob iera ł  odp ow iedni e  honorar ia  za „Dro 
tekc ję " .

Wczoraj  b ezcze ln y  oszus t  od po w ia ­
d a ł  za wyłudzenie  różnych  kwot  p i e ­
n iężnych  od s z e re g u  ro d z i có w  uczniów,  
w o b e c  k tórych  wys tępowa ł  w roli k o r e ­
pe tytora .  M. in. od  Franc i szka  Z e m b ik a  
ze wsi Turów wyłudz i ł  k i lkadziesią t  zło 
tych  w ma wia jąc  mu,  że p ie n ią dze  te 
p r zekazać  musi  do  ku ra t or ju m  w Kra­
kowie  jako  o p ła tę  za eg zam in  syna 
Zembika .

P o z a t e m  b ra ł  p ien ią dze  na zakup  
różnych  książek ,  bez  których,  w ed le

jego twier dzen ia ,  nauka  nie mo gła  dać 
spo dz ie wa ny ch  wyników. Od  rodz iców 
je d n e g o  ze  swych uczniów pob ra ł  52 zł. 
na a t las  geograf iczny rzeko m o n i e z b ę ­
dny do  matury  ch ło p ca .  W innym wy­
padku wy łudz i ł  p ie n ią dze  na podróż  do 
Wie lunia  c e le m  zgłoszenia  ucznia  do 
ta m te js zego  g im nazju m.  Tak  więc  p ie ­
n ią dze  wpływały ze wszystk ich  s t ron  do 
pr zepas tn e j  kieszeni  bezc z e ln e g o  o s z u ­
sta,  umożl iw ia jąc  mu  pr ow adz en ie  dość  
s ze rok ieg o  t rybu  życia.

Niezależn ie od  p ien iędzy  T repka  p o ­
b ie ra ł  również  hon ora r j a  w na tur ze ,  a 
o t r z y m a n e  produkty  sprzedawał .

Rozprawa ob f i to wała  w dość  c i e k a ­
we m o m en ty .  O k a z a ł o  s ię  że Trepka  
prowadzi  „ o p e r a c j e ” w ył ączn ie  na te re  
n ie  „ n a u k o w y m ”, w ykorz ys t u j ąc  w ia d o ­
mośc i  n aukow e n a b y te  w s e m i n a r j u m  
d u c h o w n e m ,  do  k tórego  u c z ę s z c za ł  s w e ­
go c z a s u ,  s k ą d  j e d n a k  
zos t a ł  usunię ty s p ow odu  swych po­
d e j r z a n y c h  m ach in acy j .

S ą d  sk a z a ł  s p ry t nego  o s z u s t a  na  1 
rok więz ien ia .

c zwa r t ek ,  21 b m .  o godz.  21 ej w loka 
lu T w a  Zapisy  do  sekc ji  fo tograf iczne j  
p r z y j m u j e  s e k r e t a r j a t  Tw a c o d z i e n n i e  
od  godz .  20.30 do  22-ej.

Włamywacze  w Sejmiku Powia  
tOWym. Do Se jm ik u  Po wi a to wego  wła 
mali  s ię  onegdaj  z łodz ie je i dobral i  s ię 
do kasy ogniot rwałe j ,  w k tórej  sp o d z ie ­
wali s ię zna leźć  większą  s u m ę  p ien ię ­
dzy. W ła m y w a c ze  rozprul i  z ap omocą  
t. zw. „ r a k a ” p ie rwszą  śc ianę  kasy, lecz 
na s tę pne j  o tworzyć  już nie zdołal i ,  poła 
mały  im s ię  bowiem narzędz ia .  W ob ec  
tego dalszej  roboty musiel i  zan iechać ,  
zabral i  j ednak  z wyc ię tego  o tworu  800 
zł. i zbiegli ,  pozos tawia jąc  na mie jscu  
n iezda tne  do użytku narzędz ia .

Z aa la rm ow an y wiad om ośc ią  o wizy­
c ie  włamywaczy  wydział  ś ledczy  wszczą ł  
ene rg icz ne  dochodz en ia ,  do tą d  jednak  
na ś lad  .z łoczyńców nie  nat ra fiono.

Pijana wieśniaczka  pod kołami 
au ta .  Wczora j  przy zb iegu  ul ic Ka te­
dralne j  i Naru towicza  n a je ch an a  zosta ła  
przez samo ch ód ,  p rowadzony przez  dr. 
Tarnawskiego ,  Kuźnicka Franc iszka,  lat  
64, zam.  w Kozieg łowach ,  pow, za wie r ­
ciańskiego,  k tóra dozna ła  ogólnego po­
t łuczenia  ciała Po udz ie len iu  jej na 
m ie jscu  pomocy Kuźnicka od je cha ł a  do 
domu.  Kuźnicka zna jdow ała  się w s tan ie  
n ie t rzeźwym.

Inkasent przywłaszczył sobie 
7.300 zł. i zbiegł. Znany kupie c  c z ę ­
s tochowski ,  p. S a lo m on  G e w e rc m a n  
(Naru towicza  19 23) za t r u d n ia ł  w sw em  
przeds ięb io rs tw ie  w c h a r a k te r z e  i n k a ­
s en ta  niejakiego Karola Gotl ieba,  lat  21 
z a m .  w Alei.  W dniu 13 bm.  p. G e w e r ­
c m a n  wręczył  Got l iebowi  7.300 zł., p o ­
leca jąc  m u  kwotę  tę  wpłac ić  na P.K.O. 
Inkasen t  p ien iądze  z a b r a ł  i od tej  pory 
nie pokaza ł  się.  J ak  s ię  okaza ło ,  p ienię  
dzy tych nie wp łac i ł  on wogóle na PKO.,  
lecz przywłaszczył  je sobie.

Za w ia do m io na  o powyższem policja 
wdrożyła do ch o d ze n ie  i za ję ła  s ię  o d ­
sz u k a n ie m  m ło d o c ia n e g o  d e f r auda n ta ,  
który zbiegł  w n ie znanym kierunku.

Chciał go zabiC. W Gnaszyn ie  Dcl 
nym wynikła sp rzeczka  o siano p o m ię ­
dzy zamieszka łymi  tam Antonim Kryń­
skim i Fr anc is zk iem Kopińskim.  W pew 
nej chwili  Kopiński,  uzbro jony  w kosę,  
wtargną ł  na podwórze  Kryńskiego i za ­
m a c h n ą ł  się nań  kosą.  Ś m ie rć  Kryńskie

go zdawała  s ię  być nieuniknioną ,  n a 
sz c z ę ś c ie  jednak  kosa  zawadz i ła  o p o ­
bliski s łup  i z ł am a ła  się. „ K o s y n i e r e m ” 
za ję ła  się policja.

Włamanie  I pościg za z łodz ie ­
jami Do sk lepu spożywczego p. Marji  
Golnikowej (Al. Wolnośc i  39) włamali  
s ię  z łodz ie je  i przystąpi l i  do  rabunk u.  
Zdążyl i  j e d n ak  z a b r a ć  tylko 10 z ł ,  gdyż 
sp łoszeni  zos ta li  p rzez  pol icjanta .  P o ­
ścig za uc ieka jącymi  w łam y w aczam i  nie 
da ł  rezu l ta tu .

„Dzielny** kmio tek.  Mieszkaniec  
wsi Poc esn a ,  Jó ze f  Knap pobi ł  do tk l i ­
wie pa s e m  rze m ie nnym  4 le tn iego synka 
swych sąs ia dów  1 za to  zos ta ł  skazany 
przez  sąd  grodzki  na 20 zł. grzywny.

Nieudała  kradzież  krowy.  Do
o b o r y  p. A le k s a n d r a  P ie rz g a ls k i eg o  w 
K aw odrz y  Do lne j ,  (g m .  G r a b ó w k a )  z a ­
kr ad ł  s ię  n i e w y k r y ty  na ra z ie  złodziej  i 
w yp row adz i ł  k rowę.  Złodz ie j  zos ta ł  w 
pobl iżu  z a b u d o w a ń  p r a w d o p o d o b n i e  
sp łos zony ,  zbiegł  więc po z o s ta w ia ją c  
krowę.

Pożar. Wczora j  o godz .  5.45, w za- 
b u d o w a n i a z h  I g n a c e g o  Gol icy w e  wsi  
W a n a t y  po wsta ł  pożar ,  p rz yc zem  sp ł oną ł  
d o m ,  war tośc i  500 zł. Po ż a r  p o w s ta ł  z 
w ad l iw ie  u r z ą d z o n e g o  k o m i n a .

Awanturniczy p. Józef spędził  
noc w komisarjacle.  J ó z e f  Tom ai -  
ski (Al. Wolnośc i  11) b ę d ą c  w s t an ie  
n ie t r z e ź w y m ,  urządz i ł  a w a n t u r ę  n a  ul i ­
cy  i pobi ł  j e d n e g o  z p rz e c h o d n ió w ,  k tó 
ry z a r e a g o w a ł  na  zaczepki .  A w a n t u r n i ­
c ze g o  p. J ó z e f a  uspo ko i ła  d o p ie ro  p o ­
licja, o sa d z a j ą c  go  w ar eszc ie ,  gdz ie  
spędz i ł  noc.  O p ł a t ę  za noc le g  ustal i  
sąd.

Pomysłowość  nie zawsze  po­
płaca .  D u żą  p o m y s ł o w o ś c i ą  o d z n a c z a  
s ię p. J o s e k  S a m s o n o w i c z  (W a r s z a w ­
s k a  13). S tw ie r d z a j ą  to  zn a jo m i  p. J o -  
ska ,  jak również  pon iż sze  w yd arzenie :  
O to  wczora j ,  o godz.  5.30 r a n o  p. S. 
s t a n ą ł  s ob ie  o b o k  fabryki  „C zęs tocho-  
w i a n k a “, z a t r z y m u ją c  p rze je żdż a j ące  
t a m t ę d y  wozy,  n a ł a d o w a n e  w ę g l e m ,  
z d ą ż a ją c e  do  m i a s t a ,  gdz ie  węgie l  t en ,  
ze wz glę du  na  je g o  n iższą  c e n ę ,  l icz­
ny ch  z n a j d u j e  n a b y w c ó w .  P a n  J o s e k  
s p r a w d z a ł  czy z n a j d u j ą c e  s ię  na  w o ­
zach wagi  są  o s t e m p l o w a n e ,  p r z y c z e m  
o s t rz eg a ł  w oź nic ów  pr ze d  w j a z d e m  do

m ia s t a ,  tw ie rdz ąc ,  że pol ic ja  k w e s t jo -  
n u j e  wagi .

Kont ro la  ta i p r z e s t r o g a  sk ł an ia ć  
mia ły  w oź ni ców  do  d o s t a w i a n i a  węgla  
wy łą czn ie  p. S a m s o n o w i c z o w i ,  k tóry  
s p o d z i e w a ł  się,  że w t e n  s p o s ó b  w ę ­
giel  o t r z y m a  po  niższe j cen ie .

P o m y s ł o w o ś ć  p. J o s k a  d a l a  j e d n a k  
zgoła  in n e  wyniki ,  c z e g o  „ sp r y c i a r z ” 
s p e w n o ś c i ą  n ie  s podz iew a ł  się. Bo o to  
na  w id ow ni  po jawi ł  s ię  p rzeds ta wic i e l  
w ładzy  i „ k o n t r o l e r a ” za t r zy ma ł ,  p o ­
czerń zaprosi ł  do  k o m is a r ja tu ,  gdz ie  po 
m y s ł o w o ś ć  p. S a m s o n o w i c z a  u w i e c z ­
n i ono  w p r o t o k u l e .

Letnie wywczasy.
B e z p o w r o t n i e  m in ą ł  już cza s ,  k i e d y  to 
P a n i e  ob aw ia ły  się s ło ńca  i l ada  p o d ­
m u c h u  wia t ru .  S ło ńce ,  ruch,  świeże  
p o w ie t r z e ,— te  p o d s t a w y  zdrowia  i p i ę k ­
n a  f izycznego ,  c i eszą  się dziś  n a j w i ę k ­
s zy m  u z n a n i e m  i w z ię c ie m  u na szych  
Pań.  Po zos ta ła  j e d y n i e  t r o s k a  z a b e z ­
p i eczenia  n a s k ó r k a  przed  zbyt  inten-  
s y w n e m  d z i a ł a n i e m  p r o m ie n i  s ł o n e c z ­
ny ch .

Na le tn i sku ,  wyc ie czce  i plaży n i e ­
o c e n i o n e  usług i  o d d a j e  k r e m  s p o r t o w y  
Ant iba .  J e s t  to  lekk o  prze t łu szczony  
k r e m  be zg l ic e ry now y ,  z a b e z p iec z a ją c y  
od  z b y t n i e g o  z a c z e rw ie n ie n ia  i w y s u ­
szenia  na sk ó rk a ,  o  s u b t e l n y m  i m i ły m  
z a p a c h u .

Krem s p o r t o w y  A n t i b a  p rzyśp iesza  
r ó w n o m i e r n i e  o p a l a n i e  się,  o d ś w ie ż a  i 
u de l i k a tn ia  cerę ,  d o s k o n a ł y  ja k o  k rem  
po d  p u d e r .  W raz ie  s to s o w a n i a  kąpiel  r 
s ło n e c z n y c h  w s k a z a n e  je s t  użyc ie  o l e j ­
ku N e g ro  ró wn ież  f i rmy Ant iba .  Ole jek  
N e g ro  na t łu szc za  d e l ik a tn ie  n a s k ó r e k ,  
chroni  p rz e d  o p a r z e n i e m ,  przyśp iesza  
o p a l a n i e  się n a  p i ę k n y  bronz .  Do n a ­
bycia w k a ż d y m  s k ł a d z ie  a p t e c z n y m  i 
p e r f u m e r y j n y m .

Z RADOMSKA.
— Przerwa w rozpraw ach  sądo 

wych. Do dnia 26 cz e rw ca  br. sąd  gro 
dzki  w Ra do m sk u  ogłosi ł  p rze rwę w roz 
praw ach  sądow ych spowodu gr u n to w n e ­
go r e m o n tu  lokalu sądowego.

— Za przechowywanie  broni i 
amunicji  wojskowej.  Trzej  b rac ia J ó ­
zef,  St.  i Ed war d  S tańc owi e ,  m ie sz kań ­
cy wsi Grabów,  gm. Żytno,  zostal i  s k a ­
zani p rzez  sąd okręgowy po dwa ty god ­
nie a r e sz tu  za p rzechowy wani e  naboi 
ka rab inowych i białej  broni .

— Rezerwiści  w nowym lokalu.
Lokal Zw. R eze rw is tó w  k oł o  w R a d o m ­
sku zo s ta ł  p rzen ies iony  do d o m u  Nr. 19 
przy ul. Reymon ta  ( lokal  Leg. Ml.)

— Nowy k o m e n d an t  P. K. U.
D o w i a d u j e m y  się, że p. m a j o r  W y ­

czółkowski  zos ta ł  m i a n o w a n y  k o m e n ­
d a n t e m  P o w ia to w e j  K o m e n d y  U z u p e ł ­
n ie ń  w R a d o m s k u .

— Absolwenci Gimnazjum Im. 
Fablanlego. W ceo ra j  z a k o ń c z o n o  e g ­
z a m i n y  m a t u r a l n e ,  na  p o d s t a w i e  k t ó ­
rych p r z y z n a n o  ś w i a d e c t w a  doj rza łośc i .  
Typ  m a t e m a t y c z n o  przyrodniczy:  B uss  
Kezimierz,  Górski  Zbigniew, Kluczewski  
R o m u a ld ,  Kra jewski  Z y g m u n t ,  Kubiczek  
Mar jan ,  N urk ow sk i  Czes ław,  P lu ta  Zy­
g m u n t ,  W u n s c h e  J e r z y ,  Zając S t a n i ­
s ław, Z ą b e k  Wacław.  Typ h u m a n i s t y c z ­
ny: B uj acz  Wacław ,  Golba  S tan .  i Ro- 
d a ł  Maks .

Groozys te  p o ż e g n a n i e  i r o z d a n i e  
ś w i a d e c t w  n a s t ą p i  w n iedz ie l ę  24 bm.  
o godz .  10 rano.

—  Ohydny czyn rządcy. Do władz  
s ą d o w y c h  w p ły n ę ł a  s k a r g a  15-letniej  
H e le n y  G o r z ę tó w n y  z a m i e s z k a ł e j  we  
wsi Ł adz ic e  gm .  R a d z ie c h o w ic e ,  k tór a  
osk a rż a  rządc ę  fo lw arku  Sanik i  gm .  
R a d o m s k  o d o k o n a n i e  na  jej osobie  
g w ał tu .

Nie wątp l i w ie  w ł a d z e  ś le d c z e  w y ­
św ie t lą  p owyż szą  s p ra w ę ,  a r ęk a  s p r a ­
w iedl iwo śc i  s u r o w o  uk a rz e  zwyrod-  
nialca.

—  Za kradzież  prosiąt .  S te fan  
Bo ga cz  ze wsi  Malu tkie ,  gm .  D o b r y ­
szyce,  zosta ł  s k a z a n y  przez  są d  g ro dz ­
ki na  p ięć  t ygodni  a re sz tu  za kradzież 
pros ią t  l ł ub in u .  Za p o d o b n y  czyn B o ­
gacz  był już  u p r z e d n i o  k a r a n y  jedno-  
m i e s i ę c z n e m  w ię z ie n i em .

Zgub iono  w^ dniu 14 cz e r w c a  br. l e g i ty ­
mac ję  do Krzyża  W a l e c z n y c h  za 342 

w y s t a w i o n ą  na imię W a l e n t e g o  Bro n i s ze w  
skiego,  mieszk ańc a  gminy  Radz iech ow iće
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W iadom ośc i  radiowe.
Radjo w  walce z bezrobociem .

Wiemy,  że j u ż  od d łuższego  czasu 
r a d j o s t a c j e  po l sk i e  wspó łdz i a ła ją  z u- 
r zęd am i  P o ś r e d n i c t w a  P ra c y  w informo 
waniu  be zr o b o tn y ch  o wolnych  posadach 
i p racach  do wyk onani a .  I n f orma cje  te  
s pec ja ln ie  ważne  dla poszukujących  pra  
cy,  w y s łu ch iw an e  były p i ln ie  wszędz ie  
ta m,  gdz ie b e z r o b o tn y  mia ł  czas  i m o ż ­
ność  s łu chan ia  radja .

W  te j  poż y te czne j  akcj i  ra d j a  na  
polu walki  z bezroboc iem,  by ła  je d n ak  
luka :  wielu z pośród be zr o b o tn y ch  nie 
mia ło  dos tę pu  do odb iorn ików rad jo-  
wych,  a t r u d n o  wszak oczekiwać,  aby 
b ez ro b o tn i  byli  abo nent ami  ra d jo wym i ,  
a lbo wys t aw al i  p rzed  sklepami  r ad jowe 
m i  w oczekiwaniu na r a d o s n e  wieśc i z 

■ mikrofonu .  Na  szczęśc ie  ten  b ra k  spo­
s t r z e ż o n o  w p o r ę  i oto P o ls k ie  Radjo  
p or ozum ia ło  s ię pr zez  M i n i s t e r s t w o  0 -  
p iek i  Społeoznej  z Bi uram i  P o ś r e d n i c ­
t w a  Pr acy  w Łodzi,  Kal iszu,  P i o t r k o ­
wie ,  Tomaszowie  Mazowieckim,  Pab jan i -  
cach i Radomsku w tej  sp rawie  sz e r sz e  
go  z a in te re s o w an ia  be z ro b o tn y c h  ko m u­
n ik a ta m i  o poszukiwaniu  pracowników.

Z uznaniem podkreś l ić  tu należy,  że 
w wyniku  te g o  p o roz um ie n ia ,  u r z ę d y  o 
k t ó r y c h  mowa  wyżej ,  z a i s ta lo wały  już  
u s ieb ie  a p a r a t y  r ad j ow e,  a Po lsk ie  Ra  
d jo pos tanowi ło ,  że k o m u n ik a ty  o wol­
ny ch  posadach  na da wan e  bę dą  s t a le  2 
r a z y  w tygodni u  —  we w to r k i  i p ią tk i  
—  n i e z m ie n n ie  o godz.  13-55— 14.

P o n ie w a ż  wła śn i e  w te d y  i w ty c h  
go dz ina ch  w u rz ęd ach  P o ś r e d n i c t w a  
P r a c y  j e s t  na jw ię k sz y  ruch  i n t e r e s a n ­
tów,  zg łasza jących  się po s t e m p e le k  r e ­
j e s t r a c y j n y ,  p r ze to  za in t e r e so w an i ,  
z a ł a t w i a j ą c y  formalnośc i ,  
d ow iad yw ać  s ię b ę d ą  j e d n o c z e ś n i e  o za 
t r u d n ie n iu  wakującem.

„ P a s e m  ra tunkow ym " nazyw a 
radjofon)ę  angie lsk i m ąż s tanu  

W. Churchill.
W  l o ndyńs ki em  „Radio  T i m e s i e "  u 

kaza ł  s ię  a r t y k u ł  W i n s t o n a  Churchi l la ,  
j e d n e g o  z n a jw y b i tn ie j s z y c h  ang ie l sk ich  
mężów s ta nu  XX wieku .  C hurch i l l  po ­
wiada  w niem:

„ R a d jo  od g ry wa  w pol i tyc e  t ę  sa mą  
fo lę ,  co prasa ,  a z ł a tw o śc ią  mogłoby 
o d e g r a ć  rolę  je szcze  b a rd z ie j  decydują  
cą. Z r e s z t ą  p r z y z n a ć  t rz eb a ,  że z jawi ło  
ł i ę  w s a m ą  po rę" .

Churohi l  p r zema wi a  tu  ja ko  działacz 
po l i t yc zny  i mąż staDD, s ta now czy zwo 
le n n ik  p a r l a m e n t a r n y c h  form rządzenia .  
P r z e m a w i a n i e  do rzesz  mi l jonowych,  
m a ją c y c h  decydować  o losach W i e lk ie ­
go  Im p e r ju m ,  ud o s t ęp n ia  j e d y n i e  rad jo ,  
k t ó r e  przysz ło ,  j a k  powiada,  j ako r a t u ­
n e k  cudowny,  ja k o  ś rodek ,  k tó r y  zapo­
b i e c  może  n i eobl i cza lnym  w p r o s t  k o m ­
pl ikac jom.

Zadanie  rad jofonj i  w tych  nowych 
s to s u n k a c h  Chu rchi l l  o k re ś l a  s łowami:  

„I chyba  z r ząd zen ie m  O pa t r znośc i  
j e s t  rzu ceni e  w to skłócone  ś rodowisko  
l u d z k ie  „pasa  r a t u n k o w e g o " ,  j a k b y  n a ­
l eża ło  nazwać  r ad j o fo n ję " .

A le  to n a rz ę d z i e  i n a jw ię ksza  zdo ­
by cz  rozumu i woli ludzkie j ,  może  s ię  
s t a ć  r ów n ie  ła two n a rz ę d z i e m  na jw ię ­
k s zego  zła, j e ż e l i  k i e ro w ać  niem będzie  
z ł a  wola.  Chu rchi l l  powiada:

„ J e d n a k ż e  to cudowne narzędz i e ,  j a  
k i e a  j e s t  rad jofonja ,  może s ię  s tać  n a ­
r z ę d z i e m  n ieob l icza lnego  zła,  j e ż e l i  m i ­
krofon  o p anu ją  ludz ie  z łej  woli.

Apel do słuchaczy radjowych.
P r o g r a m y  l e t n i e  w r .  b ież , z r e f o r ­

m o w a n e  z my ś lą  g ł ó w n ą  za d o w o le n ia  
s ł uchaczy ,  u t r z y m a n e  będą  w te j  formie  
nadal ,  o i le t ak  zd ecydu ją  rad jo s łu cha -  
cze.

D la te go  w ażną  rzeczą  j e s t ,  aby 
w sz ys cy  pos iadacze  odb iorn ików r a d j o ­
w y c h  —  abonenci ,  a t akże  wszyscy ,  ko 
Tzys ta jący  z audycyj  ra d jo w y c h  w y p o ­
wiedziel i  s ię  o zm ianach  w sezoni e  bie 
t ą o y m  Każda  k r y t y k a  życiowa,  choćby  
u j e m n a ,  t ak samo ,  j a k  s łowa uznan ia  i 
z a c h ę t y  bzane  bę dą  p rz ez  d y re k c ję  pro 
g r a m o w ą  pow ażnie  pod ro z w a g ę  p rzy  

t  d a l s z y c h  e w e n t u a l n y c h  zmianach  w myśl  
^ ^ w y r s ż o n y c h  życzeń i żądań  r ad jo s łu -  
^ B c h a c z y .
1 *  L is ty  z uwagami  umotyw owa nemi ,  
jŁ  w aka z u ją ce m i  na do da t n ie ,  czy  u je mne  

♦ T f  s t r o n y  w p r o g r a m a c h  r ad jow ych,  k ie r o ­
w a ć  należy do B i u r a  S tu djów  P o ls k ie -
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Polski Kodeks Zobowiązań
wchodzi w życic.

>

Każdy obywate l  pow ini en  wiedzieć ,  
że  dzień 1 lipca 1934 r. będz ie  bardzo  
ważną datą w dziedzinie  s t os un kó w  
prawnych w Państwie Po lskie m,  bo  
w tym dniu wejdzie  w życie polski Ko 
dek s  Zobowiązań,  jako nowy,  niezmier­
nie  donios ły  dla s t o su n k ó w  życ iowych  
akt us tawodaw czy,  a to w miejsce daw  
nych, dotychczas  obowiązujących dz ie l ­
nicowych przepisów prawnych.

Kodeks Zobowiązań s tanowi  część  
prawa prywatnego,  które zawiera nor­
m y prawne, u st an ow io n e  g łó w ni e  ze  
względu na interes jednostek  nie zbio 
rowości ,  i określające s t o su n ek  między  
t em i  jednostkami;  w skład t e g o  prawa  
wchodzą np. prawo: handlowe,  w eks lo ­
we,  h ipot eczne ,  górnicze.

O ile chodzi  o  treść Kodeksu Z o­
bowiązań,  to przedstawia  s ię  on nastę  
pująco:

Różnorodzajowość  świa dc zeń jako 
p r z e d m io tu  zobowiązań.  P on ie w aż  isto 
ta zolbowiązań po lega  na świadczeniu,  
przeto Kodeks  Zobowiązań wyróżnia 
p e w n e  o g ó l n e  rodzajowe typy św iad ­
czeń,  nadając zobo wiąz an iom  pe w n e  
rodzajowe cechy,  a to z uwagi  ną s t o ­
sunek świadczenia  do  kilku dłużników  
lub wierzyciel i .  Z t ego  punktu w id ze ­
nia Kodeks  Zobowiązań wyróżnia i o- 
kreśla: zo b o w ią za n ia  p o d z ie ln e  i nie  
podzie lne,  zobowiązania  sol idarne,  z o ­
bowiązania  przemienne .

Kodeks zobowiąz ań podaje przepisy  
co do  sp oso bu wype łnien ia  k aż d ego  z 
tych typów zobowiązań.

Następn ie  Kodeks  rozróżnia trzy 
źródła powsta nia  zobowiązań.

O św ia dc ze ni e  woli ,  cz yn y cz ł o w ie ­
ka i inne  zdarzenia.

St os owni e  do  tych różnych źródeł  
powstania  zobowiązań podaje  Kodeks  
Zo bowiązań s z c z e g ó ło w e  przepisy,  do  
t yc ząc e  istoty, rodzajów i zakresu z o ­
bowiązań.

W zakresie zobowiązań m o ż e  zajść 
zmiana przedmiotowa:  1) a lbo przez
zm ianę  wierzyciela,  a to: a) bądź przez
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przelew wierzyte lności  na o s o b ę  in ne ­
go  wierzyc ie la ,  b) bądź przez w s t ą p ie ­
nie o soby  trzeciej w prawa za sp ok oj e ­
nia wierzycieła;  2)  albo przez zmianę  
dłużnika.  Kodeks  Zobowiązań podaje  
wskazania  ust awowe,  od no śn ie  takich  
przypadków.

Ponieważ  zdarza s ię  n i e j e d n o k r o ­
tnie,  że dłużnik pozbywa s ię  pewnych  
rzeczy lub w o g ó le  sporządza czynno ść  
prawną ze szkodą swych wierzyciel i ,  
najczęśc ie j w celu ich pokrzywdzenia  
przeto Kodeks  Zobowiązań podaje  o d ­
rębne  przepisy uprawniające wierzyc i e ­
li do  ż ą d a n i a  w drodze skar 
gi sądow ej  ube zskutecznienia  takich 
c zyn no śc i .

Dalsze przepisy Kodeksu Z ob ow ią ­
zań regulują: spo só b,  miej sce  i czas  
wykonania  zobowiązań,  oznaczają o s o ­
by, które mają uczestniczyć  w w y k o ­
naniu,  przedmiot  wykona nia ,  zaracho  
wan ie  zapłaty w razie kilku długów  
w o b e c  j e d n e g o  wierzyciela,  w y k o n a n ie  
zobowiązań wzajemnych,  prawo zatrzy­
mania pr z e d m io tó w  na za be zpi eczen ie  
wza jemny ch  pretensyj ,  w yd an ie  pokwi  
towani a  i innych d o w o d ó w  wykonania  
zobowiązań,  po s tęp o w a n ie  wrazie zwło  
ki wierzyc ie la  i m o ż n o ś ć  złożenia do  
depozytu  s ą d o w e g o ,  skutki n ie w y k o n a ­
nia zobowiązań,  dopu szczaln ość  potrą­
cenia,  w y k o n a n ie  zobowiązania  przez  
o d n o w i e n i e  (t.j. przez zawarcie innej  
umo wy) ,  skutki  zajścia n ie możl iwośc i  
świadc zeń,  w y g a śn ię c ie  lub zm ia nę  
zob. ze względu na nad zwyczajne  w y ­
padki i do br owol ne  zwolnienie  z długu  
w z g lę d n ie  d o b row oln e  rozwiązanie u- 
m o w y .  Sp oro  miejsca  p o ś w i ę c o n o  w 
Kodeksie Zobowiązań,  normując bieg  
przedawnienia oraz różne terminy prze  
dawnienia ,  za leżnie  od rodzaju z o b o ­
wiązania.

Ponadto przeważną część  Kodeksu  
wypełniają przepisy, które określają  
prawa i obowiązki  strony,  po wsta łe  z 
różnych rodzajów umów,

Genjalny inkasent.
Ran I z r a e l  B r a t ,  w s p ó łp ra c o w n ik  

f i rmy :  „ S k ó r y  oraz  p r z y b o r y  szew ck ie" ,  
w f a t a l n y m  był  h u m o r z e .  Z j a k i e g o  po 
wodn —  wiadomo.  S ta l i  odbiorcy  szewc- 
cy do n ie d a w n a  je s z c z e  bardzo  so l idn i  
k l i j enoi ,  p r z e s t a l i  płacić.

Do sp e c j a ln ie  op o rn yoh  n a l e ż a ł  pan 
Idzi  Matyjasik,  właśc ic ie l  sp o re g o  w a r ­
sz ta tu .

P a n  B r o t  p ró bow a ł  różnie ;  chodził  
do n iego  sam i z D z ie c ią tk ie m ,  a le  nic 
n ie  poma ga ło .

P a n  Idzi  u r ządz i ł  s ię  w t e n  sposób,  
że p r z e p i s y w a ł  w s z y s t k o  na  te ś s i o w ą  i 
gw iz duł  na  w szys tk o .

Nie w z ru sz y ły  go ani g r o ź b y  B ra ta ,  
ani c iche s k a r g i  Dziec ią tka .

W r e s z c i e  od ro b in a  nadz ie i :  k t o ś  po­
lec i ł  panu Iz r ae low i  n i e j a k i e g o  Bończy  
ba, k t ó r y  w e d ł u g  o p i dj i  mia ł  być  p o ­
dobno n i e b y w a ł y m  i n k a s e n t e m .

Żaden  d łużnik j e sz cze -  mu s ię  nie 
opa r ł .

W e z w a n y  do f i rm y  p. Boó czyk  o- 
świadczy ł  bez o g ród ek ,  że uważany  j e s t  
ogó ln i e  i sam podzie la  to zdanie ,  za 
g e n ju a z a  inkasa .

—  Co będz iemy dużo mówić,  pan ie  
B r o t .  Boń czyk  s ię  n azy w am  i j e s t e m  
p i e r w s z y  p o g rom czyk  na p l a jc ia r z y .  
J a k  pańskie  d łużnik i  pó jd ą  s ię  ty l ko  
dowiedz ieć ,  że B o ń c z y k  d la  pa na  i n ­
k asu je ,  sa m e  p rz y le c ą  z f o r s ą  między  
zęboma.

Bo z Bończykiem mieć  do czynien ia ,  
to  n ie  j e s t  p r zy je m no ść .  C b o le r a  c ię ż ­
ka je z d e m .  ka w a łe k  d r a n ia  też.  S a m e ­
go mnie  cza sem c iężko  w y t r z y m a ć  ze

sobą .  Do l u s t r a  r o k  czasu n ie  z a g l ą d a  
łem,  żeby  tą  m o r d ę  n ie  widzieć.  Ale w 
i n t e r e s i e  w te  czasy  tak i  cz łowiek  jeBt 
p o t r z e b n y .  Ina cze j  g r o s z a  p ien iędzy  
n ie  można  zobaczyć.

J a k  j a  wchodzę  do m ie s z k a n i a  d ł u ż ­
n ik a ,  k a n a r e k  p rz e s t a j e  śp iewać ,  z e g a r  
się  za t rz ym a,  dzieoi ko nw uls je  dos ta ją .

—  Rzeczywiśc ie ,  p y s k  nie masz  
pan  p r z y j e m n y  — k a n a r e k  może  z d e ­
chnąć ,  dz iecko  mo że  s ię r ozchorow ać ,  
a le  u M a ty ja s i k a  nic pan nie  z robi sz .

—  Się zobaczy,  ad je  p a n ie  B r a t ,  
ad je  pan ie  Dz ie c ią tek ,  czeka j  pan j u t r o  
n a  p i en i ądz e!

G e n j a l n y  i n k a s e n t  zapukał  n a z a j u t r z  
r a n o  do drzwi u p a r t e g o  d łużnika .  
W szed ł .  P r z y w i t a ł  s ię  i od razu  bez 
w s tę p ó w  za żąda ł  u r e g u l o w a n i a  r a c h u n ­
ku za skóry .

Ale pan M a ty ja s ik  j a k o ś  wc a le  s ię 
n ie  p r z e r a z i ł  s t r a s z n e g o  B ończyk a  i po 
p ięc iu  m i n u t a c h  ja ło w e j  rozmow y w ska  
zał  mu drzwi .

Wówczas  pe r ł a  i n k a s e n tó w  k r z y ­
knę ła :

—  Sk o ro  je ż e l i  t a k ,  to ba rd zo  j e s t  
m n ie  pr zyk ro ,  a le  zm usz ony  j e s t e m  się 
zapy tać ,  czy m asz  pan  po l i sę  a seku rac j i  
n a  życ ie .

—  A d ja b l i  panu  do te go .
—  Się  p y ta m  spowodu za ch wi lę  s ię  

tu  s t a n i e  s t r a s z n a  t r a g e d j a .  Z te j  teez-  
ki w y jm ę  r e w o l w e r  na  6 osób i położę 
pana ,  pan ie  M a ty ja s i k  z z imnym t r u ­
p e m  na  podłogie .  P ł ac i sz  pan czy li  n a ­
ty c hm ia s t ,  —  nie?!

Tu pan Bończyk  i s t o t n i e  wydobyj

go R ad ja  w W a r s z a w i e ,  p r zy  ul. Z i e l o ­
nej  Nr .  26.

Kraj buntów  i przemocy.
O c z t e r y  n ie spe łn a  g o dz in y  żeg lugi  

od brzegów eur ope js k ic h ,  w o jczyźnie 
At lasa ,  p o d t r z y m u j ą c e g o  ś w ia t  n a  swych 
sz e rok ic h  ba rkach ,  l e ży  kra j ,  w k t ó r y m  
cyw i l i zac j a  od ty s i ąca  l a t  nie po su nę ła  
s ię  na prz ód  ani o j e d e n  kro k ,  gdz i e  za 
m i a s t  p r a w a  pa nu je  przemoc,  gdz ie  wre

szcie całe życ ie  publ iczne  s t r e s z c z a  się 
w c i ąg ł ych  bu n ta c h  p rzec iw ko  włsdz y  
s u ł t a n a  i k rw a w y c h  rzez iach .  Kra j  t e n  
b o g a ty ,  a zam ie sz ka ły  p rz e z  ludność ,  
k t ó r e j  f i lozofję życ iow ą s tanowi  z u p e ł ­
na o b o j ę t n o ś ć  na  s p r a w y  doczesne ,  n o ­
si k la sy czn ą  nazwę El  Monhr ib  El  Aksa,  
k r a j u  Da le k ie g o  Zachodu.  B a r w n y  o- 
brąz  te j  ziemi na k re ś l i  w swym fel je-  
ton ie  w dniu d z i s ie j s zy m o godz.  22 p. 
J e r z y  Sz ty le rowioz .

z t ec zk i  ś m i e r c i o n o ś s e  n ar z ę d z ie  i w z i ą ł  
na  muBzkę pana  M a ty j a s ik a .

—  Odl iczam się do t rz ech . . .  —  w r a  
z ie  n ie  widzę  forsy,  uważaj  s ię  pan za 
n ieboszczyka .

—  Raz! P a n i e  „ e ś -p e "  Ma ty ja s ik .  
Gzy pan p łac isz? Nie?  To id z ie m y da­
le j :  dwa,  dwa i pół...

Na „ t r z y "  wk ro czy ł  w ezwany p rz e z  
r o d z i n ę  n i e d o sz łe g o  t r u p a  p o l i c ja n t  i 
z a a r e s z t o w a ł  pa na  Bo ńc zy ka  wra z  z 
sz e śc ios t r za ło w ym ,  n i e n a b i t y m  z r e s z t ą  
s t r a s z a k ie m .

W są d z ie  g r o d z k im  pan  Bończyk  
t ł um aczy ł  s ię ,  że s t r a s z a k  pok azyw ał  
panu  M a ty ja s ik o w i  ty lk o  ja k o  o r y g i ­
n a l n y  bre lok  do z e g a r k a .  Mimo to 
sąd uzna ł ,  że t e g o  rodza ju  d e m o n s t r a ­
c ja  by ł a  n i e t a k t e m  i ska za ł  i n k a s e n t a  
n a  7 dni a r e sz tu .

Z  KRAJU.
Sejm nauczycielstwa

polskiego w Warszawie.
W e w t o r e k  rozpoczę ły  się w W a r s z a ­

wie o b r a d y  w a l n e g o  z jazdu  de le ga tó w  
Z w ią zku  N a u czyc ie l s tw a  P o ls k ie g o .  — 
O b ra d y  t rw a ć  b ę d ą  do sob ot y  23 b. m. 
Na  po rząd k u  dz iennym z n a jd u ją  s ię  
s p r a w y  zawodowe i o rg a n iz a c y jn e ,  
s zczegól n ie j  zmi ana  s t a t u t u  ZNP.

Z ja zd  ma c h a r a k t e r  zam kn ię ty ,  d la ­
te g o  nie proszono pr zed s t aw ic ie l i  władz,  
o rg a n i z a c y j  spo łe cznych  i p ra sy .

Na  zjazd przyb ył o  około 700 d e l e ­
g a tó w ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  wseyr . tkie  wo ­
j e w ó d z t w a  i po w ia ty  w Po ls ce .

Harakiri.
W K ra k o w ie  wy d a rzy ł  s ię  we w to ­

r e k  w poł udni e  n ie zw ykł y  w y pa dek  s a ­
mo bó js t wa .  Na ru ch l iwym w porz e  po ł u­
dniowej  placu Ma te jk i ,  zauważyl i  nag l e  
prze c h o d n ie  mężczyznę ,  s ł a n ia ją c e g o  się 
z w id nie j ącą  poprzez  p o roz c in ane  u b r a ­
n ie,  wie lką  r a n ą  na  brzu ch u .

N ie szczęś l iw emu  pospieszono  n a t y c h ­
m i a s t  z pomocą .  J a k  s ię  okaza ło  r a n n y m  
był  P i o t r  B a r t o s ik ,  l a t  54, ro bo tn ik ,  
k t ó r y  w z a m i a r z e  samo bó jc zym  ro zc ią ł  
sob ie  b r z u c h  nożyczkami .  Kiedy  na  
mi e jsc e  s a m o b ó j s t w a  p r z y b y ł  leka rz  z 
2 o t w a r t e j  r a n y  wysz ły  n a z e w n ą t r z  
w nę t rz nośc i .

Po  za łożeniu  o pa t runku ,  p r z e w i e z i o ­
no  d e s p e r a t a  w s t a n i e  b e znadz ie jnym  
do szp i ta la .

P o w o d e m  s a m o b ó j s t w a  —  n ie p o w o ­
dzenia  i zn ie c h ę ce n ie  do życia.

Trup na przewodach
elektrycznych.

Na j e d n y m  ze s łupów k o n s t r u k c y j ­
nyc h ,  s to ją c y c h  na  ulicy B a u r e r t z ó w  w 
Mijaczowie (gm.  My sz kó w )  zauważono 
t r u p a  n ie z n a n e g o  mło dego  m ężczyzn y ,  
w i sz ą c e g o  za nogi .  Pr z e z  s łup  ten*prze 
p ł yw a p rąd  e l e k t r y c z n y  o mocy 6,000 
wolt .  Po  zd jęc iu  t r u p a  zauważono  na  
j e g o  g łow ie  i r ę k a c h  k i lka  ran,  p o cho ­
dz ącyc h  z po p a rzen ia  prądem.

J a k  u s ta l i ł o  d o raźne  do chodzenie  
j e s t  to  t r u p  2 1 - l e tn ie go  S ta n is ła w a 
St e m p la ,  m ie sz kań ca  wsi P iń czyc e .  — 
U sta lo no ,  t e  S t em pe l  pope łn i ł  s a m o b ó j ­
s two,  bo jąc  s ię  odpowiedz ia lnośc i ,  j a k a  
g ro z i ł a  mu za zadani e  c i ężk ie go  us z k o ­
dz eni a  c ia ła  Leonowi  Uchnas tow i  m ie ­
szkańcowi  P ińczyc .

P o  wypad ku tym S te m pe l  zos t a ł  
p rzez  rodz iców w ypędzony  z domu, a 
pr zez  2 dni  u k r y w a ł  s ię jprzed  karą ,  po ­
pe łn i ł  sam obó js tw o.

Tajemniczy samochód
odbywa nocne wędrówki 

po plebanjach.
P a r ę  dni  t emu,  około godz ,  12 te j  

w nocy z a j e c h a ł  s am ochód  przed  b ra m ę  
o gr odu  p l e b a n j i  w T a r g o s z y c a c h .  W y ­
s iedl i  z a u t a  osobnicy ,  widząc  b ra m ę  
ż e la zn ą  z a m k n i ę t ą  na  k łódkę ,  po czą tko­
wo p ró b o w a l i  sz a rp a n ie m  j ą  urwać .  Gdy 
s i ę  to j e d n a k  n ie  udało,  wówczas  doby­
ty m  z k ieszeni  na rz ę d z ie m  o t worz yl i  j ą  
i za jecha l i  p r zed  ok n a  p lebanj i .  Z sa ­
m oc hod u wyskoczyło  t r z e c h  mężczyzn ,  
z k t ó r y c h  j e d e n  począ ł  s t u k a ć  w sz y b y  
laską .

Z b u d z o n a  s łu żba  n a ta rc z y w em  dobi­
j a n i e m  s ię  do okie n  i u j adani em  psów 
—  z ap y ta ła  k to s ię dobi ja.  W odp o w ie ­
dzi us łyszano ,  że p r z y j e c h a ł  „ k o l e g a  z 
Cz ęs to ch ow y"  i do m ag a  s ię  n iec i e rp l i -



Piękność nadają
wyroby  mag .  W. P aźd z iersk iego

Krem „HALINA" Jfi 1
u s u w a  piegi ,  wągry,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p l amy

K re m  „ H A L IN A "  Jfi 2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u j e  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

Do nabycia w  ApteKach i Drogerjach
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U ż y w a j c i e  b a l s a m  z io łowy 
mag.  W. P aźd ziersk icgo

“ M l u s u w a  ł up i eż ,  z a p o b i e  
ga w y p a d a n i u  wł osów

I I

Mag
Mag1* M  2 (nie farbB usuwas topn iowo  s i w i z n ę

wie, by otworzyć drzwi.  Służba odpo* 
wiedziała,  że nic nie wie o zamiarze 
przybycia gości,  a powtóre  gospodarza  
w domu niema.  Nazwiska ujawnić nie- 
c h c ia n o .

Wobec zwiększającej  się grupy są­
siadów okol icznych domów, tup et  pa ­
nów z auta — spadł. Osobnicy wsiadł ­
szy do samochodu pomknęl i w „n iezna­
ne".  Ciekawe, że naz aju t r z  rano  służba 
podszedłszy do bramy zauważyła ją  
za mkn;ę t ą  na te  s»mą kłódkę, która 
wcale Di e była uszkodzona.

Po wsiach rozeszła sie wieść, 2e ta- 
j emuiczy samochód wypełniony był z ł o ­
dziejaszkami.  Wyprawa sie nie powio­
dła wskutek natknięcia  się na s tróży 
nocnych,  oraz dzięki znaDym ze swej 
zaciekłości psom proboszcza.

Schwytanie
przemytników KoKainy.

W Wodzisławiu przez dłuższy czas 
grasowała  n ieuchwytna  szajka prz em y­
tników kokainy z Niemiec.

Przeprowadzone dochodzenia przez 
ś ląską  s t raż  graniczną ustali ły,  że na 
czele bandy stali:  Alojzy Musiolik z J o ­
dłownika i Mateusz Śliwa. Obu a resz to ­
wano i przy Musioliku znaleziono 125 
gramów kokainy.

W związku z wvkryciem tej  afery 
prowadzone są dalsze dochodzenia.

Z E  ŚWIATA.
Drogą isKrowo-telegraficzną

spuszczono okręt 
na wodę.

O k r ę t  m o t o r o w y  „ B l o e m f o n t e n ”, li­
c zą cy  17 000 to n n ,  został  w s o b o t ę  
s p u s z c z o n y  na  w o d ę  ze s toczni  N ad er -  
l a n d s c h e  S c h e e p b o u w  My w A m s t e r ­
d a m i e  na  d r o d z e  i sk ro wo te le gr a f i cz ne j  
z Pretorj i .  —  Po raz p ie rwsz y  w historj i  
t e ch n ik i  s p u s z c z o n o  o k r ę t  na  w o d ę  
t a k ą  drogą

Uroczys tość  o d b y ła  s ię  w o b e c n o ­
ści h o l e n d e r s k i e g o  p r e z y d e n ta  m in is t rów  
dr.  Coli jn,  pos ła  Gnij  p o łu d n i o w o  —  a- 
f ryk ańs ki e j ,  b u rm is t r za  A m s t e r d a m u  
i wie lu  z a p ro s z o n y c h  gości .  G e n e r a ł  
H e r tz o g  wygłosi ł  d o  m ik r o f o n u  w p o ­
se l s twie  h o l e n d e r s k i e m  w Pretorj i  o k o ­

l i cznoś c iow e p r z e m ó w ie n ie ,  k tó re  t r ans  
m i t o w a n o  do  A m s t e r d a m u .

D o k ła d n ie  o godz.  12 h o l e n d e r s k i e ­
go  czasu  n ac i sn ą ł  H e r tz o g  w Pretor j i  
p e w i e n  guz ik.  N ac iś n i ęc ie  to  w pr aw i ło  
w A m s t e r d a m i e  w ruch  n i e s ły c h a n ie  
s k o m p l i k o w a n y  m e c h a n i z m ,  p o c z e m  
n o w y  o k rę t  z e s u n ą ł  się na  w o dę ,  w ś ród  
o lb rz y m ie g o  e r t tu z j azm u  publ iczności .

Po  o p u s z c z e n i u  o k r ę tu  na  w o d ę  w y ­
głosił p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  Coli jn p r z e ­
m ó w ie n ie ,  w k t ó r e m  o m ó w i ł  s to su nk i  
Ho la nd j i  z Af ry ką  P o ł u d n i o w ą  i p o ­
d z ię k o w a ł  g e n e r a ł o w i  H er t zo g o w i  za j e ­
go  wspó łudz ia ł .

Słynny djament 
Katarzyny Wielkiej

będzie rozdrobniony.
S ły nny  d j a m e n t  z ca r s k ie g o  s k a rb c a  

k o r o n n e g o  „O r łó w " k tó ry  od  d łu ższe ­
go  cz asu  w ys t aw io n y  jest  w Paryżu  na 
s pr zedaż ,  m a  być  o b e c n i e  z p o l e c e n i a  
r z ą d u  so w ie c k ie g o  r o z d r o b n io n y  na kil­
ka  ka wałkó w,  p o n i e w a ż  d o ty chczas  z 
p o w o d u  zby t  wysokie j  c e n y  ca łe go  k a ­
m ie n ia ,  k tóry  waży  przesz ło  300 k a r a ­
tów,  nie m o ż n a  było zna le źć  kup ca .

„ O r ł ó w ” zos ta ł  w r. 1774 p o d a r o w a ­
ny ó w c z e s n e j  c a r y c y  Katarzynie  W ie l ­
kiej przez ks. Or łowa,  k tó ry  nabył  go 
za k w o tę  400.000 rubli .  O b e c n i e  w a r ­
t o ś ć  „ O r ł o w a ” wynos i  p rzesz ło  200.000 
f un tó w  szte r l ingów.

R o z m a i to ś c i .
—  W C h in a c h  z n a n y m  p r z y s m a ­

k i e m  są g n i a z d a  ja skó łcze ,  osk rze l a  z 
r e k in a  n o  i o w o c e  k o n s e r w o w a n e  w 
soli i occ ie .  S m a k o s z e  n ie  g a r d z ą  t a k ­
że k i e ł b a s k a m i  z m a ł e g o  p ie sk a ,  zwa

n e g o  s z a u - s z a u ,  k tó ry  m a  cza rn y  o z o ­
rek  i p o d n i e b i e n i e .

W In d o ch in ac h  za d o s k o n a ł ą  p o t r a ­
w ę  uchodz i  s p e c j a ln y  g a t u n e k  ro b a k ó w  
p a l m o w y c h ,  p r zy sm ażan y ch .

D e l i k t n e  p o d n i e b i e n i e  J a p o ń c z y k a  
z a c h w y c a  sasz imi ,  czyli k a w a ł e k  m i ę ­
sa,  w y c ię ty  z żywej  ryby p o d la n y  g o ­
r ą c y m  s o s e m  r u m i a n y m ,  co s ię  n a z y ­
wa szo ju.

—  A s t r o n o m o w i e  twierdzą ,  że jes t  
moż l iw ość ,  iż s ł o ń c e  m o ż e  k i e d y ś  z de  
rzyć się z inną  g w ia zdą ;  w ó w c z a s  cały 
s y s t e m  p l a n e t a r n y  i na sza  z i e m i a  ule 
g ł ą b y  zn iszczeniu .  J e d n a k ż e  w o b e c  
n y c h  c z a s a c h  w i ę k s z o ś ć  ludzi  m a  tyle 
in n y ch  z m a r t w i e ń  i k ł opo tó w ,  że nie- 
b a rd z o  p r z e j m u j e  się t a k ą  p r z e p o w i e ­
dnią .

—  S ą  w p o ł u d n i o w e j  A m e r y c e  ko 
lon je  m r ó w e k ,  k t ó r e  z d o b y w a j ą  s o b ie  
t e r e n y  do  po lo w an ia ,  k tó re  s t r z e g ą  za- 
p o m o c ą  oddzia łów  „w ojska"  i na  k t ó ­
re n i e  p o z w a la j ą  i n n y m  m r ó w k o m ,  ani  
j a k i m k o l w i e k  o w a d o m  p r z e c h o d z ić .  Te 
r e n y  t a k i e  w y n o s z ą  czasa m i  d o  17 a- 
k ró w  g ru n t u .  G d y  s p u s t o s z ą  j e d e n  t e ­
ren ,  p r z e n o s z ą  się n a  d rugi .  N a w e t  
w ś r ó d  m r ó w e k  i s tn i e je  i m p e r j a l iz m .

—  A ra bj a ,  p r zez  k tó rą  p ro w adz i  t y ­
le d ró g  h a n d l o w y c h ,  j es t  po  dziś  dz ień  
m n ie j  d o k ł a d n i e  z b a d a n a  aniżel i  pó ł ­
n o c n y  lub  p o ł u d n i o w y  b i e g u n .  W śro d  
ko we j  Arabj i  j e s t  p r z e s t r z e ń  przesz ło  
300 000 mil k w a d r a t o w y c h ,  g d z i e  ż a d e n  
biały p o d r ó ż n i k  t a m  n ie  do ta r ł .  Mie j ­
s c a  te  n ie  są o k r e ś l o n e  n a w e t  na  m a ­
pa ch  a r absk ic h .  Są  p o da n ia ,  że w ła śn ie  
w tej  części  Arabj i  z n a j d u j ą  s ię  r u in y  
wie lk ich  m i a s t  n ie g d y ś  p o tę ż n y c h  
pańs tw .  Są  t a k ż e  l e g e n d y ,  że tu była 
o jc zyz na  m ą d r e j  k ró lo wej  Sa by ,  k tó ra  
p rz y je c h a ła  o d w i e d z i ć  króla  S a l o m o n a .

RABJO.
W A R S Z A W A  22 c z e r w c a

6.30 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  
6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,40 G im n a s ty k a  
6.55 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z ie n n ik  p o ­
r a n n y  7.10 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h w i l ­
k a  p a ń  d o m u .  7.25 P r o g r a m  na  d z i e ń  b i e ż ą  
cy. 7.30 R o z m a i to ś c i .  11.57 S y g n a ł  czasu . .  
12,03 W ia d o m .  m e t e o r .  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o l s k ie j .  12,10 K o n c e r t  z e s p .  s a l o n .  
13.00 D z ie ń ,  p o łu d n .  13,05 P ł y t y  g r a m o f o ­
n o w e .  13.55 ,,Z' r y n k u  p r a c y “. 14.00 W i a d o ­
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im .  14,05 W ia d o m .  
g o s p o d .  16,00 K o n c e r t  C h ó r u  Z w .  S t r z e l e c ­
k i e g o .  16.25 K o n c e r t  s o l i s t ó w  17.00 A u d y ­
c ja  d la  c h o r y c h  ze  L w o w a .  17 30 P ły t y  g r a  
m o f o n o w e .  18,00 „Na p iń s k im  b ł o t a r h “ 18.15 
R e c i t a l  śp i e w a c z y .  18.45 O d c z y t .  18,55 „ J a k  
s p ę d z i ć  ś w ię to " .  19.00 R o z m a i to ś c i .  19,10' 
P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19,15 M u zyk a  
le k k a .  19,50 W i a d o m  s p o r t o w e .  20,00 M yśli  
w y b r a n e  20 02 S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n i ­
c z n a .  20,12 K o n c e r t  sy m fo n .  z e  s tu d ja  20.50 
D z ie ń ,  w ie c z o r n y .  21,00 T r a n s m i s j a  z G d y n i  
21,02 W ia d o m o ś c i  r o l n i c z e .  21.12 D. c k o n ­
c e r tu .  22.00 F e l j e t o n .  22.15 P ły t y  g ra m o fo  
n o w e .  23,00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r ,  d la  k o m .  
l o t n i c z e j  i kom . p o l i c y jn y .

K A T O W I C E  22 c z e r w c a
6.30 A u d ,  p o ra ń ,  z W a r s z .  11.45 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.50 W ia d o m o ś c i  b i e ż ą c e .  
11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.03 T r a n s m i s j a  z W a r  
s z a w y .  13.05 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  13,55 T r a n ­
s m is j a  z W a r s z a w y .  14.15 G ie łd a  z b o ż o w a  
i t o w a r ,  w  K a to w ic a c h .  16.00 T r a n s m i s j a  
z W a r s z a w y  i L w o w a .  17.30 Z ż y c ' a  Z w .. 
M ło d z ie ż y  P o l s k i e j .  18.00 T r a n s m i s j a  z 
W a r s z a w y  18.35 R o z m a i to ś c i .  19.00 „O w i e ­
k u  z i e m i" .  19.15 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  
19.55 W i a d o m .  s p o r to w e .  20.00 T r a n s m i s j a  
z W a r s z a w y .  21.02 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę ­
p n y .  21.12 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  23.00 
S k r z y n k a  p o c z t o w a  w  ję z .  f r a n c u s k im .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w*. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. teł. 2448.
P R Z Y J M U J E .  O g ł o s z e n i a  do  w s z ys t k i c h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
POLE DA:  Dz i e n n i k i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e

i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  pa pie ro -  

o r a z  z na cz k i  s t e m p l o w e ,  p o c z t o w e ,sy, , ,
w e k s l e  1 t .  p.

S P R Z E D A J E :  b i le t y  u l g o w e  i m i e s i ę c z n e
a u t o b u s ó w  m i e j s k i c h .

O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLI DNA.

A. K. GREEN. 5)

POWIEŚĆ

Agent,  k tó r y  odrzuci ł  swój kawałek 
porcelany i zabawiał się teraz  ołów­
kiem, zmarszczył  czoło i schował  ołó­
wek do kieszeni.  Po tem przeczyta ł  to 
co napisałam na okładce książki.

— A więc już  dwie są wmieszane 
w tą  sprawę — rzekł  sędzia i uśmiech 
nął  się złośliwie. Lękam się doprawdy 
prosić was o pomoc. Pani  Bu t te rworth ,  
te raz  podniosą szafkę. Czy zniesie pani 
ten okropny widok?

— Mogę znieść wszystko,  jeś li  
chodzi o i n t e re s  sprawiedl iwości  — od­
powiedziałam.

I zbliżywszy się do t rupa ,  kazał 
podnieś  najpierw zegar  i pozbierać resz 
tki porcelany,  zaścielającej  podłogę.  Kie 
dy us tawiono zega r  na kominku, ktoś  
zawołał; #

— Oto mógł być cenny świadek, 
gdyby chodził  w chwili,  k iedy runęła  
szafka!

Było tak  widocznie iż nie chodził 
już od szeregu miesięcy,  iż n ik t  nie 
s t ara ł  się nawet  odpowiedzieć.  Pan Gry 
ce nawet  nie spojrza ł  na niego.  Mimo 
to widnieliśmy wszyscy,  że wskazówki 
wskazywały  za t rzy  minuty  piątą.

P roszono mnie, abym usiadła,  ale 
to było bezwarunkowo niemożliwe.

Stałam obok a g e n ta  i widziałam,  
jak  podniesiono szafkę j us tawiono ją 
pod ścianą,  odkrywając powoli górną  
część ciała, dotychczas przywaloną me­
blem.

Sędzia spojrza ł  na mnie i wskazał 
palcem biedną ofiarę.

— Czy tę kobie tę  widziała pani 
wchodzącą dzisiaj  w nocy do tego 
domu?

Kiwnęłam potakująco głową.
— Pam ięt am  pelerynę — powiedzia 

łam — ale gdzie j e s t  je j  kapelusz? 
Miała na głowie kapelusz.  Zaraz go pa 
nn opiszę.

I  odświeżywszy pamięć zdołałam po 
chwili  zas tanowienia  opisać iej kape­
lusz. Był  zdaje się fut rzany,  miękki,  z 
piórem albo kokardą  z boku.

— W takim razie zgadza s i ę— rzekł 
pan Gryce.  — J e s t  to ta sama ko­
bieta.

I w tej  chwili  pochylił  się i z pod 
ciała leżącej kobiety  wyciągnął  kap e­
lusz, zupełnie podobny do opisanego 
przezemnie kapelusza.

Sędzia dał mi znak, abym p rz ep u ­
ściła doktora,  k tóry  pragnął  zbliżyć się 
do miejsca,  w którem leżała zmarła.

Już miałam usłychać,  gdy nagle u 
derzyła  mnie pewna myśl.

Wyciągnęłam rękę,  aby mi podano 
kapelusz.

— P ro szę  mi pozwolić oglądnąć go 
D ie co — rzekłam do pana Gryce.

Ow podał mi go natychmias t  i oglą 
dDęłam go s ta rann ie .

— J e s t  dziwnie zgnieciony— rzekłam. 
Nie był długo noszony najwyżej  jeden  
raz.

— Skąd pani wie? — zapyta ł  sę ­
dzia.

— Niech pan zapyta  pana Gryce — 
odparłam chłodno, oddając mu kape­
lusz.

— I co więcej — ciągnęłam dalej 
— nie oddawna nosi ona tę suknię.  
Nie mogłam natomias t  powiedzieć tego 
o budzikach. Zepewne,  nie są one s t a ­
re,  ale zapoznały się już  z brakiem,  
czego nie można powiedzieć o sukni.  
Ręce  są bez rękawiczek.  Stało się to 
więc na kilka chwil między przybyciem

młodej damy a morders twem;  w chwili 
ściągania rękawiczek.

— Proszę! — zawołał za mną jakiś  
głos, częścią pełen podziwu, częścią 
szyderczy,  k tóry poznałam jako głos 
pana Gryce.  — Czy j e s t  pani pewna, 
miała na sobie rękawiczki  w chwili  gdy 
wchodziła do tego domu?

— Nie, nie j e s t em  pewna — odpo­
wiedziałam szczerze.  — Ale kobie ta  tak 
pięknie ubrana nie wchodziłaby do t a ­
kiego domu bez rękawiczek.

—  Tej nocy było gorąco— zauważył  
ktoś.

— To nic. Znajdzie  pan je j  r ę k a ­
wiczki,  jak  znalazł  pan jej  kapelusz. 
Znajdzie je  pan z wywróconemi  na 
wierzch palcami,  jak  gdyby je sama 
zdjęła.  Widocznie zrobiła to spowoda 
gorąca,  k tóre  dokuczało jej tej  nocy.

— Jak naprzykład te  — rzekł za 
mną jakiś  spokojny głos.

Zadrżałam,  gdyż w tym samym cza­
sie wysunęła się ręka,  t rzymająca  po­
nad mojem ramieniem pa rę  rękawi­
czek.

— Tak, taki — zawołałam z akcen­
tem t ryumfu.  Zupełnie jak te! Czy pan

je  tu taj  znalazł? Czy to są jej?
Uśmiechnął  się, nie do mnie- ale do 

pary  rękawiczek i przyszło m i n a  myśl,  
że powie mi wszystko,  co zechcę.  Dla­
tego zamknęłam rezolutnie  us ta  i mia­
łam się na baczności.

— Niema to zr es z t ą  żadnego z n a ­
czenia— rzekłam — wszystko się wy­
jaśni  w sądzie.

Pan Gryce uczynił  g e s t  potwierdza ­
jący i schował  rękawiczki  do kieszeni  
spodni.

Zdawało się,  że równocześnie s t r ac i ł  
uieco ze swej dobroduszności i cierpl i ­
wości.

— Wszystkie  te fakty s twierdzono,  
zanim pani tu weszła— rzekł.

— Doktór,  k tó ry  klęczał  obok gło­

wy zmarłej ,  podniósł  się.
— J e s t em  zmuszony prosić o i n n e ­

go l e k a r z a — rzekł.
Cofnęłam się. Sędzia zbliżył się i 

rzekł  do mnie;
— Śledztwo rozpocznie się p o ju t r ze  

w moim biurze.  P roszę  się przygo to­
wać na przesłuchanie.  Uważam panią za  
jednego z głównych świadków.

Zapewniam go, że będę do jego dy­
spozycji  i wycofałam się nieznacznie.

W tej  chwili  zadźwięczał  dzwonek i 
za trzymał  naa.

—  Nowy świadek albo nowa depe­
sza dla sędziego — szepnął  mi do ucha 
sędzia.

Otworzono drzwi i k iedy zobaczyli­
śmy gościa,  byl iśmy zadowoleni,  iż da­
liśmy się powodować uczuciu uprzej ­
mości.

Był  to s tarszy syn Van Burnamh* 
Frankl in ,  najpoważniejszy z obu braci.

Był  zdenerwowany i cały c z e r ­
wony.

Wchodząc,  odwrócił  się i rzucił  po­
za siebie spojrzenie  pełne  wściekło-
ś c i

Zobaczyłam, że z drugie j  s t rony u- 
licy za t rzymał  się powóz naładowany 
kuframi  i że nie wrócił  sam do domu.

— Co s ię s tało? Co to wszys tko 
ZDaczy?—były pierwsze jego słowa.

P an  Gryce odpowiedział  mu p ie rw ­
szy.

— Bardzo p rzykry wypadek,  mój 
panie.  Znaleziono tu ta j  mar tw ą młodą 
kobietę,  zmiażdżoną,  leżącą  pod szafką 
pańskiego salonu.

— Tutaj ,  w tym pustym domu? —  
zapyta ł  młody człowiek.— Co to za ko ­
bie ta? To zapewne s t a ra  kobieta?  Go­
spodyni albo...

—  Nie, panie Yan Burman,  wiem co 
mówię. Mogę j ą  chyba nazwać „młodą
kobietą" .

(D. c. n.)
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